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Senat pod znakiem w ypadków  lwowskich
Przebieg dyskusji w Senacie będzie miał wpływ na daisze decyzje rządu —  Jakie będą 
dalsze konsekwencje wypadków iwowskich — Po nieudanej próbie zmylenia śladów 

Stronnictwo Narodowe milczy
Warszawa. 14. 3. (Tel. wł. — 1. r.). 

Opinia polityczna pozostaje pod wra* 
żeniem dzisiejszych debat w senacie, 
podczas których poruszono obszernie 
sprawy lwowskie. Mocne na silnych 
podstawach merytorycznych . oparte 
przemówienie sen. Bartla było kulmi* 
nacyjnym punktem dnia parlamentarz 
nego. Drugim mówcą, który skupił u* 
wagę, był sen. Zarzycki, który naświe* 
tlił również sytuację we Lwowie. Po* 
wszechnie sądzą, że

przebieg dzisiejszej dyskusji w se* > 
nacie będzie miał wpływ na dalsze i 
decyzje rządu, zdążające do zli* i 
kwidowania ośrodków anarchii 1

we Lwowie.
Warszawa. 14. 3. (Tel. wl. — 1. r.). ! 

Agencja „ASI" podała wczoraj nastę* : 
pujący komunikat: „Ostatnie zajścia \ 
na Politechnice lwowskiej, zwłaszcza 
zaś1 znane już z prasy wyniki rewizji, 
mają pociągnąć za sobą poważne kon*.| 
sekwencje.

W  kolach politycznych mówi się 
o możliwości zawieszenia działał* 
ności tych intyiuęyj i komórek 
politycznych, którym zostanie u* 
dowodniony udział lub wpływ na 
pożałowania godne zaburzenia. W 
kołach politycznych zwracają 
prócz tego uwagę, że faktyczną 
odpowiedzialność za całość spra­
wy ponosi Stronnictwo Narodo­
we we Lwowie i jego kierowni­

cze władze".

Likwidacja ośrodków rebelii endeckiej 
na Wyższych Uczelniach w e Lwowie

Rewizje wśród działaczy Stronnictwa Narodowego — Aresztowania za rozsiewanie kłam­
liwych i oszczerczych wiadomości — Ciężki stan zdrowia ranionego policjanta

Warszawa, 14. 3. (PAT) W  toku 
dalszej akcji władz bezpieczeństwa na 
terenie Lwowa, zostały przeprowadzo* 
ne w dn. 12 i 13 bm. rewizje w lokalu 
Bratniej Pomocy Studentów Politech* 
iiki, w 2 lokalach Stronnictwa Naro* 
dowego, w redakcji „Słowa Narodowe­
go" i w mieszkaniach kilku działaczy 
Stronnictwa Narodowego.

W  wyniku tych rewizyj znaleziono 
we wszystkich lokalach, kolportowane 
na mieście nielegalne ulotki.

Ponadto w Bratniej Pomocy Studen* 
tów Politechniki rewizja ujawniła 4 pe­
tardy, przy czym, dwie z nich były u* 
kryte w biurku wiceprezesa zarządu. 
W  redakcji „Słowa Narodowego" zna* 
leziono pałkę okutą ołowiem.

Jak ustaliły dochodzenia, lokal za* 
rządu Bratniej Pomocy Studentów Po* 
litechmiki, mieszczący się w gmachu 
Politechniki, był jedną z central, wktó* 
rej rozdzielano do kolportażu nielegal­
ne wydawnictwa.

• * •
Przeprowadzono rewizje u następu­

jących działaczy Stronnictwa Narodo* 
wego i redaktorów „Słowa Narodowe­
go": mgr Jana Bogdanowicza, Alojzę* 
go Stampera, red. mgr Emila Rojka o* 
raz u  jego brata lekarza.

W  ciągu niedzieli przesłuchiwano w 
wydziale śledczym studentów areszto* 
wanych w związku z rewizjami przepro 
sadzonymi w domach akademickich. 
Część aresztowanych wypuszczono na 
wolną stopę, pozostali w ciągu ponie* 
działku mieli być odstawieni do dyspo* 
zycji władz sądowych.

W  związku z sobotnim wiecem na 
Politechnice, w czasie którego szereg 
mówców, członków Młodzieży Wszech 
polskiej, w kłamliwy sposób przedsta* 
wiało przebieg rewizji w Il-gim Domu

Techników, zostali aresztowani czterej 
studenci: .

Wodzinowski, Kaim, Sierz i Le= 
wiński. Pozos‘ają oni pod zarzu­
tem rozsiewania fałszywych infor* 

macyj na w’ecu publicznym.
Jak wiadomo w czasie rewzji w II 

Domu Techników pobitych i zranio* 
nych zostało kilku policjantów, na któ* 
rych studenci ciskali stołkami, łóżkami 
i t. d. W  szczególności posterunkowy 
Pienkosz został uderzony w rękę cięż* 
kim kawałkiem żelaziwa (część konso* 
li) i doznał głębokiej rany. Ranę tę mu 
zaopatrzono, ale nastąpiło pogorszenie 
do tego stopnia, że musiano go od* 
wieść do szpitala, gdyż Pienkosz dostał 
silnej gorączki, oraz róży.

Zachodzi obawa, że trzeba mu bę­
dzie rękę amputować.

Kontuzje innych posterunkowych są 
lżejsze.

Młodzież Wszechpolska, Stronnict* 
wo Narodowe i ich przyjaciele w dal­
szym ciągu kolportują wiadomości o 
„napadzie policji na II Dom Techni* 
ków". Miarą tych wszystkich kłamstw 
i bredni niech będzie następujący fakt:

„W  czasie rewizji studenci zawiado- 
miii obecnego przy niej rektora Suchar

dę, że portier II Domu Techników zo* 
stał zagazowany i dotkliwie pobity 
przez policję i umieszczony w jakiejś 
piwnicy. Portiera miano rzekomo tak 
pobić, że znaleźli się nawet świadko* 
wie, którzy słyszeli, jak policjanci mó= 
wili: ,,Dajcie mu spokój, on już ma 
dość".

Obecny na rewizji prokurator polecił 
natychmiast odszukać owego portiera. 
Przez dwie godziny szukano go, aż na* 
reszcie zupełnie, zdrowego i nietknięte* 
go znaleziono go w pewnej ubikacji na 
3*cim piętrze pod strychem, gdzie się 
sam schował".

N a tym samym poziomie wiarygod­
ności utrzymane są wszystkie inne 
„enuncjacje".

N a sobotnim wiecu na Politechnice 
został uchwalony na poniedziałek strajk 
demonstracyjny na wyższych uczel* 
niach. Na uniwersytecie do strajku nie 
doszło, gdyż rektorat wczesnym ran­
kiem ogłosił zawieszenie wykładów. 
N a Akademii Medycyny Weterynaryj* 
nej wykłady trwały do godz. 9 rano, 
poczern dopiero rozpoczął s ę strajk. 
N a Politechnice wykłady się nie odby* 
ły. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

S prostow an ie  R e k to ra  P o litechn ik i
Z Rektoratu Politechniki lwowskiej 

otrzymaliśmy następujące pismo:
„Na zasadzie art. 27 i 28 dekretu 

Prezydenta R. P. z dnia 21 listopada 
1938 r„ o prawie prasowym, proszę o 
umieszczenie nast. sprostowania wiado* 
mości podanych w „Dzienniku Pol* 
skim" N r  71 z dnia 13 marca 1939 r., 
na str. 1, pod nagłówkiem „Niezwykły 
krok rektora Politechniki":

Nieprawdą jest, że Rektor Politech*

niki Lwowskiej został zawiadomiony 
bezpośrednio przed rewizją w domach 
akademickich o tej decyzji władz ad* 
minisfcracyjnych, natomiast prawdą jest, 
że Rektor Politechniki Lwowskiej zo­
stał zawiadomiony o tej decyzji władz 
administracyjnych dopiero o godzinie 
1.50 w nocy, zatem w godzinę po 
wszczęciu rewizji w II Domu Techni* 
ków.

Nieorawda jest, że Rektor Pobtech-

Warszawa. 14. 3. (Tel. wł. — 1. r.). 
Dzisiejszy „Kurier Poranny" w zwią­
zku ze zdarzeniami we Lwowie pisze: 
„Prasa Stronnictwa Narodowego i 
sprzymierzone z  nią organy milczą w 
sprawie ustalonych we Lwowie faktów 
i zachowują w ten sposób taktykę je* 
dynie możliwą dla ludzi złapanych na 
gorącym uczynku. Inna rzecz, że par, 
tia, która ma zawsze tyle do powie* 
dzenia w sprawie walki o „narodową" 
Polskę, winna dać chyba jakieś wyja* 
śnienie opinii, gdy się okazuje, że kie* 
rownicze jej czynniki zdążają do tego 
ceiu za pomocą stosowania metod po 
prostu bandyckich i . zaprawiają w  nic 
tę część młodzieży, która wzięła za do* 
brą monetę piękne hasła głoszone 
przez złych ludzi.

Zamiast jednak wyjaśnić „Warszaw, 
ski Dziennik Narodowy" skrócił urzę* 
dowy komunikat, zawiadamiający o 
wykryciu partyjnego gkładu broni wc 
Lwowie i opuścił ustęp komunikatu, 
który mówił o nieobliczalnej i szkodli 
wej działalności pewnych grup we 
Lwowie, której wynikiem było szereg 
wypadków ciężkiego uszkodzenia i 
poranienia poszczególnych osób, wsku 
tek czego władze bezpieczeństwa mu* 
siały przedsięwziąć zdecydowane kro*

(Dalszy ciąg na łtr. 2-gieD.

niki Lwowskiej uznał za stosowne za* 
wiadomić o rewizji prezesa Bratniej 
Pomocy Studentów Politechniki Lwów* 
skiej, studenta Wodzinowskiego, nato* 
miast prawdą jest, że student Wodzi* 
notyski Juliusz zawiadomił Rektora Po 
btechniki Lwowskiej o odbywającej się 
rewizji w II Domu Techników o go* 
dżinie 2 w nocy.

Nieprawdą jest, że student Wodzi, 
nowski jest prezesem Bratniej Pomocy 
Studentów Politechniki Lwowskiej, o. 
raz przedstawicielem Młodzieży Wszech 
polskiej, natomiast prawdą jest, że stu* 
dent Wodzinowski jest wiceprez. mię­
dzyuczelnianego stowarzyszenia „Czy, 
telni Akademickiej".

Nieprawdą jest, że Rektor Politech* 
niki był świadkiem ataku młodzieży 
akademickiej na Policję i zdemolowa* 
nia przez młodzież urządzeń Domu, na 
tomiast prawdą jest, że w czasie jego, 
obecności w II Domu Techników żad* 
ne fakty tego rodzaju nie miały miej* 
sca.

Nieprawdą jest, że na wiecu akade* 
mickim w dniu 11 bm., na Politeclmicc 
przyjęto rezolucję, w której uchwalono 
nie dopuścić do wykładów Prof. Bartla 
i domagać się całkowitego usunięcia go 
z Politechniki, natomiast sprawdą jest, 
że żaden wniosek dotyczący Prof. Bar­
tla nie został uchwalony na wspomnia* 
nym wiecu.

Sucharda, Rektor"
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Senat pod znakiem wypadków 
lwowskich

(Dalszy ciąg ze strony l.sąej)
\i, zmierzające do zlikwidowania anar 
dlicznych przejawów.

W  ten sposób — pisze „Kurier Po* 
ranny" — czytelnicy centralnego orga* 
nu endeckiego dowiedzieli się, że ni z 
tego ni z owego, bez żadnej przyczyny 
władze bezpieczeństwa zaniepokoiły 
w nocy spokojnych i Bogu ducha win* 
nych bojówkarzy, opatrzonych co 
prawda w rewolwery, bomby i kastę* 
ty, ale cóż znaczą — zdaniem* „War* 
szawskiego Dziennika Narodowego1* 
— tego rodzaju drobnostki. Endecji 
chodzi przecież o okłamywanie opinii 
i wybielanie zbrodniczych występów 
własnego pomysłu, o których mówił 
komunikat na samym wstępie. Ale 
Stronnictwo Narodowe myli się są* 
dząc, że za pomocą takich chwytów 
odwróci uwagę oburzonej opinii pu* 
blicznej. Partia — rozumiemy to — 
znalazła się w sytuacji, w jakiej nigdy 
dotąd nie była. Nikogo jednak żaden 
frazes nie przekona w tym, kierunku,

że wolno we Lwowie posiadać 
arsenały broni i materiałów wybu* 
chowych na to, aby masakrować 
innych Polaków i  twierdzić, że to

jest polityka narodowa.
Jeszcze obowiązuje w polskim naro* 

dzie zdrowy rozsądek i nawet ogłupia* 
nia, jakie stosuje endecja wobec opinii 
nie zdołają tego rozsądku wykorzenić. 
Kierownicze sfery endecji zdają sobie 
z tego sprawę i wiedzą, że opinia pu* 
bliczna jest przeciw niej. Stąd wynika 
uroczyste milczenie tej partii i próby 
odwrócenia uwagi. Ale to się tym ra* 
zem nie uda.

Chcemy wiedzieć, 
dlaczego p. Głąbiński jak i odpo­
wiedzialni przywódcy Stronnic­
twa Narodowego we Lwowie 
chcieli zmylić ślady sprawców, 
jeżeli równocześnie partia posia*' 
dała zamagazynowane arsenały 
broni, używanej przeciw Polakom 
na ziemiach południowo - wsehod« 
nich. P. Głąbiński i jego partia są 
odpowiedzialni za to, co wykryto 
ostatnio we Lwowie. Odpowie* 
dzialność ma to do siebie, że po­
ciąga za sobą konsekwencje. Kon­
sekwencje te  będą inusiały być wy* 
ciągnięte, aby opinia polska otrzy- 
mała zadośćuczynienie za narusze­
nie interesów polskich przez nie* 
obliczalną działalność Stronnictwa

Narodowego we Lwowie.

P R ZY P O M IN A M Y
te  c o d z ien n ie

zamawiać można

DZIENNIK POLSKI

W yższe Uczelnie bez maski

Rewelacje prof. Bartla o Politechnice Lw.
Warszawa, 14. 3. (PAT). Na wczo* 

rajszym posiedzeniu Senatu obradowa* 
no nad preliminarzem budżetowym Mi 
nisterstwa Wyznań Religijnych i O. P. 
w obecności pana ministra Świętosław* 
skiegto i p. ministra sprawiedliwości 
Grabowskiego.

Sprawozdawca senator Dobaczewski 
obrazując sytuację w szkolnictwie za* 
znaczył, że do realizacji powszechnego 
nauczania brak nam 25 tysięcy etatów. 
Musimy w przyszłości, tak samo, jak 
na obronę, znaleźć środki na zwalcza­
nie analfabetyzmu w Polsce.

Co się tyczy szkolnictwa akademię* 
kiego, referent oświadczył m. im.:

Przy omawianiu na komisji budżeto 
wej zamieszek na wyższych uczelniach, 
wyraziłem przypuszczenie, że wynikają 
one z niewłaściwości młodzieży, która 
nie zdaje sobie sprawy ze szkód, jakie 
w ten sposób wyrządza sobie i Polsce. 
Ostatnie jednak wypadki we Lwowie 
korygują ten sąd. Autonomia wyż* 
szych zakładów naukowych powinna 
i musi zapewnić młodzieży akademic­
kiej swobodę przekonań, swobodę dzia 
łania i swobodę studiów w ramach 
prawnych, nic może jednak dawać swo 
body popełniania przestępstw. W  o* 
statnich czasach AUTONOM IA WY* 
ZYSKIW ANA JEST DO POPEŁNIA 
N IA  PRZESTĘPSTW. Glosy opinii o 
tych wypadkach są dwojakie. I mogą 
istnieć tylko dwie opinie:

albo władze akademickie mają do* 
stateczną siłę i środki, żeby zapo* 
biec takim wypadkom, albo nie ma 
ją. Jeżeli mają, to zawiniły wobec 
Folski swoją bezczynnością, jeżeli 
nie mają, to musi wkr°czvć ktoś 
trzeć’, kto te rzeczy opanuje. Inne- 

, go wyjścia niema.
Przed dwoma laty, kiedy była oma* 

wiana sprawa przekazania części wła­
dzy ministra rektorom i senatom aka* 
demickim, przez rektorów i senaty zło* 
żonę zostało zapewnienie, że w razie o* 
trzymania tej władzy, będą mogli opa* 
nować życie akademickie. Dalszy roz* 
wój wypadków nie potwierdził opinii 
rektorów i senatów.

Chciałbym zastrzec się, że mówiąc o 
przestępstwach młodzieży akademie* 
kiej, nie oskarżam całości młodzieży 
akademickiej, a tylko tych z pośród 
nich, którzy ulegają wpływom czynni­
ków poza akademickich.

Dalej zwrócił referent uwagę na do* 
niosłość zagadnień kulturalnych i na 
szczupłe środki przeznaczone na ten 
cel, oraz obszerniej poruszył sprawę 
dokształcania poborowych.

N a s tę p n ie  przem aw ia ł m in ister  W .

R. i O. P. Swiętosławśki, którego prze­
mówienie podajemy na str 3.

Pod koniec dyskusji zabrał głos sen. 
prof. Bartel, który oświadczył m. in.:

W ystąpienie moje na komisji spotka 
ło się z dezaprobatą profesorów, któ* 
rzy są sympatykami t. zw. młodzieży 
naród. Rektor Politechniki przeprewa 
dził uchwalę Senatu, która nie wymię* 
niając mego nazwiska, potępiła moje 
wystąpienie. Później zapadła druga u* 
chwała, że owo potępienie nie stosuje 
się do mojej osoby. Ta druga uchwala 
nie została ogłoszona. Nastąpiły wyra* 
zy wrogich do mnie uczuć w uchwa* 
łach towarzystw samopomocowych. — 
To’ wszystko ilustruje atmosferę, jaka 
panuje we Lwowie.

Z kolei sen. Bartel podał przyczyny 
przeciągania się studiów na Politechni­
ce, do których należą:

Po pierwsze: Niedostateczne przygo 
towanie większości kandydatów, po 
drugie: ubóstwo znacznej części mło* 
dzieży, po trzecie: przeciążenie mło- i 
dzieży materiałem naukowym, po 
czwarte:

operacje p°!ityczne, prowadz°ne 
przez garstkę awanturników, po* 
sługujących się wszelką bronią, od

potwarzy do skrytobóistwa.
W  odniesieniu do ostatniej przyczy* 

ny mówca stwierdza, że ten stan choro 
bowy życia akademickiego jest najbar­
dziej zaogniony, i że

dotychczasowa terapia, polegająca 
na nalepianiu plastrów, nie przy*

niesie zdrowia.
A  plastrują już od lat rektorzy, se­

naty akademickie i p. minister, a tym* 
czasem RANA ROPIEJE I  ZATRU­
W A  BODAJ ZE CORAZ BARDZIFJ 
ORGANIZM .

Ocena sprawy, diagnoza, stanie się 
łatwiejsza, jeśli zaprzestaniemy uważać 
młodzież, za ciało jednorodne. Nie są 
pim takdę i grona profesorskie. Ulega*, 
my tu sugestiom jednej partii politycz* 
nej, dla łftórej traktowanie zbiorowiska 
akademickiego, jako ciała jednorodne* 
go, jest bardzo dogodne. Anektuje ona 
tym sposobem, popełniając zwyczajne 
oszustwo, całą młodzież dla siebie, dla 
swoich partyjnych celów. A tymcza* 
sem, tak jak społeczeństwo, tak też i 
młodzież składa się z grup o różnych 
światopoglądach.

To samo odnosi się do profesorów. 
Byłoby błędem uważać świat profeso* 
rów akademickich za pozbawiony m a­
łych namiętności i  błędów ludzkich: 
próżność, snobizm, wygoda, egoizm i 
materializowanie nie w mniejszym pa* 
nuje tam stopniu, aniżeli w innych o.

środkach ludzkich. Stosunek też profe* 
sorów do anarchistycznych wystąpień 
studentów, zależy oczywiści od indywi 
dualności, tak bardzo w tym święcie 
różnolitej.

W  odniesieniu do młodego pokole, 
nia popełnia się — moim zdaniem — 
błąd kapitalny, polegający na elimino­
waniu akademików od reszty młodzie* 
ży. Chyba jeden wzgląd sprawiedliwial 
by w  naszyfch stosunkach wyróżnianie 
akademików od reszty młodzieży uczą 
cej się i pracującej, a tym byłby wzgląd 
na zachowanie się pewnej jej części w 
murach uczelni i poza nimi wobec ko* 
lęgów, profesorów, władz akademic­
kich, władz państwowych, a nawet Pan 
stwa. Jest to wyróżnienie mało za* 
szczytne i oby najrychlej znikło.

Opinia publiczna zbudziła się juz 1 
zrozumiała, że dalsze trwanie tego sta* 
nu nie jest możliwe.

Oświadczenie Sedaktii 
„Dziennika Polskiego"

W swoim wczorajszym przemowie, 
niu, wygłoszonym na plenum Senatu, 
pan minister Świętosławski zwrócił u* 
wagę na skrócenie przez „Dziennik 
Polski1' jego przemówienia, w dniu 20 
lutego br. na plenum Sejmu. Zdaniem 
p. Ministra tego rodzaju skróty utrud* 
niają bezstronną analizę zjawisk.

Niestety, niedostateczność środków 
technicznych, jakimi dysponujemy i' 
brak miejsca, uniemożliwia — zresztą1 
nie tylko nam, spełnienie w całej pełni; 
kardynalnego obowiązku dziennikar* 
skiego, jakim jest dobra i ścisła infor* 
macja. Wszystkie dłuższe mowy, za 
wyjątkiem mów Najwyższych czynni* 
ków w Państwie, zmuszeni jesteśmy 
skracać, toteż i wspomniana mowa p. 
min. Swiętosławskiego z tej samej 
przyczyny uległa streszczeniu^

R ed ak cja  „ D z ien n ik a  P o lsk ieg o " .

Podziękowanie
JWielraożncmu Panu E>r Kazimierzowi 

Zielińskiemu we Lwowie, pl. Hetmana Ja­
błonowskiego 1 za Jego niestrudzone i peł­
ne wiedzy fachowej leczenie śp. Męża i Oj­
ca naszego, za prawdziwie przyjacielską o- 
piekę daleko przekraczającą nawet wysoko 
pojmowany obowiązek lekarza, za serce i 
dzielenie wraz z nami tych najcięższych 
chwil — składamy tą drogą z głębi serca 
płynące wyrazy szczerej wdzięczności i po­
dziękowania.

Janina Kirschnerowa z dziećmi
Lwów, w marcu 1939.

ś . V  r. E s s s s n H S B B B i m n H n i

D r  XGNA C  Y  W E I M F E Ł O
A D W O K A T

b. Vice-M nister Skarbu, b. Prezes Izby Skarbowej we Lwowie, b. Dyrektor 
Głównego Urzędu Statystycznego, Docent Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
Profesor Szkoły Nauk Politycznych w Warszawie, odznaczony Komandorią 

Orderu Polonia Restituta,
■ r. w T arn o w ie  w  dniu 22 grudn ia 1877 r ., opatrzony Św. S akram entam i, po k ró tk ic h  leęz ciężkich  

cierp ien iach  zasnął w  Bogu dnia  12 m arca 1939 ro ku  w  W arszaw ie .
Nabożeństw o żałobne odbędzie się w  górnym  koście le  Zbaw ic ie la  d n ia  14 bm . w e  w to re k  

•  godz. 10 i  pół rano , po czym  nastąp i p rzew iez ien ie  z w ło k  samochodem żałobnym  do Lw ow a,
O brzęd pogrzebow y nastąp i w  dniu 15-go t. j .  w  środę, o godz. 1 0 -te j ran o  z k a p lic y  p rzed -  

pogrzebow ej p rzy  u l. Kochanowskiego n a  cm entarz Łyczakow ski w e L w o w ie , do grobu  rodzinnego.
N a sm utne te  obrzędy zapraszają krew n ych , p rzy jac ió ł, ko legów , znajom ych i  życzliw ych, 

pozostali w  n ieu tu lonym  żalu
Żona, Syn, Pasierbowie i Rodzina



PIIH1STER Ś i Ę K i f f l  M B  S f f l B W  «
Z ANARCHIA I BANDYTYZMEM NA WYŻSZYCH UCZELNIACH

Warszawa. 14. 3. (PAT). Przemowie* 
nie p. Ministra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego prof. W. 
Swiętosławskiego, wygłoszone w Se* 
nacie dnia 13 marca br. (Podajemy je 
w obszernym skrócie — Red. „Dz. 
Polsk.“).

W ysoki Senacie!
Dyskusja przeprowadzona na wczo* 

rajszym plenarnym posiedzeniu Sena* 
tu będzie zakończeniem generalnego 
przeglądu politycznego, zagadnień 
wychowawczych, oświatowych i ogól* 
nokulturalnych. Przegląd ten wywołał 
liczne komentarze w prasie.

Gdy chodzi o opinię publiczną, zda* 
rza się, że we wnioskach swych opie* 
ra się ona na skrótach przemówień o* 
ficjalnych streszczanych często niedo* 
kładnie w prasie.

Chcę skorzystać ze sposobności, aby 
podać jeden dość charakterystyczny 
przypadek, aczkolwiek mógłbym żacy* 
tować ich o wiele więcej. Oto przyta* 
czam bez zmian według „Dziennika 
Polskiego" i „Gazety Lwowskiej" wy* 
jatek z mego przemówienia w dniu 20 
lutego rb. wygłoszonego na plenum 
Sejmu.

„Zaznaczyć muszę z żalem, że stan 
największego napięcia wytworzył się 
niestety we Lwowie, w mieście najbar* 
dziej drogim sercu każdego z nas. Z 
bólem patrzymy na to, gdy dla utrzy* 
mania ładu i porządku, przeciwko poi 
skiej młodzieży akademickiej występo* 
wać muszą polskie władze bezpieczeń*

. s tw a".
Ustęp ten przytoczył „Ilustrowany 

Kurier Codzienny" w jeszcze wię* 
kszym skrócie. „Lwowskie Słowo Na* 
rodowe" nie zamieściło w ogóle mego 
przemówienia, ograniczając się jedynie 
do krótkiej wzmianki, pozbawionej 
dla czytelnika wszelkiej treści informa* 
cyjnej.

W  istocie wspomniany ustęp w mo* 
im przemówieniu brzmiał, jak nastę* 
puje:

„Zaznaczyć muszę z żalem, że stan 
największego napięcia wytworzył się 
niestety, we Lwowie, w mieście naj* 
bardziej drogim sercu każdego z nas, 
gdzie każdy chciałby widzieć wszyst* 
kich Polaków zjednoczonych we współ 
nej idei systematycznej pracy nad 
rozwojem tej odwiecznie polskiej zie* 
mi. Z  bólem patrzymy na to, gdy dla 
utrzymania ładu i porządku przeciw* 
ko polskiej młodzieży akademickiej 
występować muszą władze- bezpieczeń* 
stwa".

Wracając do dyskusji przeprowa* 
dzonej nad zagadnieniem kierowane* 
go przeze mnie resortu, muszę podkre 
ślić, że ujawniła ona niezaprzeczenie 
jednomyślność opinii obu Izb co do 
tego, że w latach najbliższych Polska 
będzie musiała dokonać olbrzymiego . 
wysiłku, aby realizować stopniowo 
wielki plan prac oświatowych.

Nie mniejsze znaczenie posiada u* 
chwała Sejmu przyjęta przez Komisję 
senacką, mocą której w ustawie o Fun* 
tfuszu Inwestycyjnym, wydzielona zo* 
stała pozycja na budownictwo gma* 
chów „pozostających w zarządzie lub 
pod nadzorem Ministerstwa W. R. i 
O. P„ w szczególności na budownic* 
two szkół zawodowych".

Jeżeli chodzi o istniejące braki w 
szkolnictwie powszechnym, to istotne 
polepszenie stanu na tym odcinku mo* 
że następować dopiero w miarę dalsze* 
go powiększania się kredytów na no* 
we etaty nauczycielskie.

Na zarzuty niedostatecznego przy* 
gotowania młodzieży do studiów wyż* 
szych w szkołach ogólnokształcących 
przypomnę odpowiedź, jakiej udzieli* 
łem na plenum Sejmu. Gdy w grę 
wchodzi wielka liczba kończących 
szkoły średnie, braki znaleźć można 
zawsze. Jednakże obiektywna ocena 
ogólnego postępu osiągniętego we 
wszystkich dziedzinach rozwoju Pol* 
ski doprowadza do wniosków wybit* 
nie pozytywnych.

Na podstawie całokształtu naszego

rozwoju mamy prawo oceniać pozy* 
tywnie także i sprawność pracy na* 
szych szkół dokształcających i zawo* 
dowych.

N a zarzut, wysunięty przez p. sena* 
tora Bartla w Komisji budżetowej, że 
czas studiów ‘na Politechnikach prze* 
ciąga się niepomiernie, muszę stwier* 
dzić, że według danych ogłoszonych 
przez Ministerstwo w publikacji 
„Atlas szkolnictwa wyższego", średni 
czas studiów wynosi 7.5 do 7.8 lat, nie 
jest więc tak wielki, jak to podawały 
pisma na podstawie danych, przyto* 
czonych przez p. sen. Bartla. Uzna* 
ję za słuszny zarzut, że program stu* 
diów jest przeładowany i należy dą* 
żyć do jego zredukowania. Jednakże

Najbardziej wykwintny eolski papieros

„K O R A LE " odznaczają się starannym  
doborem w y s o k o  w a r t o  ś c io  w y c h  
surowców i  doskonałym  w ykonan iem

s

istnieją warunki niepomyślne, przedłu 
żające studia niezależnie od przełado* 
wania programu.

Zagadnienie następne dotyczy idea* 
łów i metod wychowawczych, stosowa 
nych w szkołach od powszechnej do 
akademickiej włącznie. Twierdzę z po* 
czuciem całkowitej odpowiedzialności 
za swoje słowa, że młodzież nasza jest 
przygotowana do czynnej obrony Pań* 
stwa, gotowa walczyć o jego mocar* 
stwowy rozwój i nic pozwoli uchybić 
dobremu imieniu jego obywateli. Mo* 
żerny być o to spokojni, że zarówno 
dom jak i  szkoła stwarzają należyte 
warunki rozwoju gorących uczuć pa* 
triotycznych młodego pokolenia.

Zadanie o wiele trudniejsze mają ro* 
dzice i wychowawcy, gdy chodzi o wy 
robienie tych cnót i zalet, które są po* 
trzebne w normalnej pracy i postępo* 
waniu dobrego obywatela i chrześcija­
nina. Zycie współczesne, pełne wstrzą­
sów i niepokojów, myśli i idee nurtują 
ce, hasła rzucane zewsząd, zatruwają tę 
pracę ponad wszelką wątpliwość.

Dawniejsze podziały j grupy poli* 
tyczne nie przestały istnieć, przeciwnie, 
rozrosły się dalej w oparciu jednak o 
ideologię przestarzałą i często od no­

| ś. f  P. I
M A R I A  z  R o m a s z K a n ó w

W Y S O C Z A Ń S K A
p o  d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h ,  z a o p a t r z o n a  Ś w . S a k r a m e n ta m i ,  

z a s n ę ła  w P a n u  d n ia  12 m a rc a  1939 r . ,  p r z e ż y w s z y  l a t  45.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 14 marca br. o godz. 3-ej 

po południu z k r y p ty  k o ś c io ła  O O. B e r n a r d y n ó w  na cmentarz Łycza 
kowski do grobowca rodzinnego, na któ ry zapraszają Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych śp. Zmarłej w głębokim smutku pogrążeni

Mąż, Córki I Rodzina
N a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  za spokój duszy śp. Zmarłej odprawione zostanie 

w środę, dnia 15 marca br. o. godz. 10 rano w Archikatedrze obrz. ormiańskiego.
Lwów, dnia 13 marca 1939 r.

Zakład pogrzebowy „EL1ZJUM-, Lwów. Sobieskiego 9, telefon 289-40.

wych zagadnień ogólno*państwowych 
odległą.

Nie łatwo też w społeczeństwie pa* 
miętającym nieustanną walkę z zabór* 
cą wytworzyć zrozumienie, że istnieją 
dopuszczalne i niedopuszczalne objawy 
niezadowolenia z tych lub innych po* 
sunięć własnego polskiego rządu. Od 
czasu do czasu przypominać należy o 
tym społeczeństwu, tym bardziej czy­
nić to trzeba w stosunku do młodzieży 
akademickiej, dającej‘się łatwiej uno* 
sić temperamentowi.

Istnieją poza tym jeszcze inne przy* 
czyny, utrudniające pracę wychowaw­
czą. Mam na myśli przejawy nacjonali* 
zmu i grup narodowościowych współ*

żyjących z nami, przeradzające się w 
szkodliwy ultranacjonalizm.

Z  drugiej strony działa skrajny na* 
cjonalizm, rozwijany przez pewne poi* 
skie ugrupowania polityczne. Jednost­
ki przejęte prądem ultranacjonałizmu, 
są skłonne cTcT upraszczania rozumowa* 
nia i opierania swych haseł i postępo* 
wania na nieprzemyślanych, niereal­
nych koncepcjach politycznych.

Nie potrzebuję dodawać, że zespół 
wszystkich tych czynników działa na 
młodzież, która się rządzi przede 
wszystkim uczuciami a za sobą widzi

poparcie ugrupowań politycznych, 
nie zdających sobie sprawy z krzy* 
wdy, jaką wyrządzają Polsce przez 
sam fakt popierania anarchii i sze* 

rżenia zamętu
w kraju wogóle, a w szkołach akade* 
mickich w szczególności.

Jeżeli chodzi o wypadki lwowskie, 
m°gę zakomunikować Wysokiemu Se* 
natowi, że władze prokuratorskie prze­
prowadziły dochodzenie i rewizje w 
trzech domach akademickich, ostatnio 
zaś w lokalu Bratniej Pomocy Politech* 
niki lwowskiej, oraz zaaresztowały win 
nych studentów, przeciwko którym

wszczęte jest postępów, karne. Zmie­
rzać będę j nadal wytrwale ku temu, 
aby nie tylko likwidować rozruchy stu 
denckie, ale przede wszystkim usunąć 
bezkarność studentów za różne eksce* 
sy. Dążyć też będę do wytworzenia 
warunków, w którychby rozruchy w  o* 
góle zachodzić nie mogły. Jednakże do 
piero po całkowitym Opanowaniu nie* 
dopuszczalnych przejawów anarchii na 
uczelniach akademickich można będzie 
osiągnąć wyniki pozytywne pracy wy* 
chowawczej,

W  porozumieniu z P. ministrem 
sprawiedliwości zmierzać będę do tego, 
aby czyny, podpadające pod kodeks 
kamy, a dokonane na terenie uczelni 
akademickich, karane były z  całą suro* 
wością prawa. Młodzież powinna zro­
zumieć, że na terenie uczelni akademie 
kiej zachowywane być winno najwyż­
sze poszanowanie prawa.

Wracając raz jeszcze do realizacji 
podstawowych problemów wychowa* 
nia obywatelskiego i narodowego, za­
znaczę, że będą one tym łatwiejsze dc 
zrealizowania, im prędzej dojdą naj* 
szersze masy społeczeństwa do ducho* 
wego. zjednoczenia.

Wbrew zapewnieniom zgorzkniałych 
pesymistów, proces uświadamiania so, 
bie właściwej drogi rozwoju Polski i 
roli narodu polskiego w tym rozwoju, 
postępuje naprzód. Społeczeństwo o- 
trząsa się z naleciałości pozostałych po 
niewoli, odnajdując właściwą linię po­
stępowania. W  miarę dalszego postę* 
pu tego ważnego procesu dziejowego, 
nasza praca wychowawcza w szkole bę 
dzie coraz łatwiejsza. Życzyć sobie po­
winniśmy wszyscy, aby to sfe stało jak 
najprędzej.

HURTOWNI
TEKSTYLNEJ

Podziękowanie
W ciężkim bólu, jakim nas Bóg doświad­

czył, zabierając nam najlepszego śp. Męża 
i  Ojca, doznaliśmy tyle objawów sedecaae- 
go współczucia, iż poczuwamy się do obo­
wiązku tą drogą wyrazić podziękowanie 
tym wszystkim, którzy oddali Zmarłemu o- 
statnią usługę, a w szczególności: Przewie­
lebnemu Duchowieństwu Zakonu OO. Je­
zuitów z Superiorem Majchrem na czele, ks. 
Kanonikowi Stanisławowi Oleniaczowi, Se­
kretarzowi Kapituły i ks. Józefowi Czernic- 
ckiemu. Dyrektorowi Oratorium przy ko­
ściele M. B. Ostr., Przedstawicielom Władz 
i Miasta. Dyrekcji i Kolegom Akc. Banku 
Hipotecznego, Komitetowi Wojewódzkiemu 
LOPP., Korporacji ,,Ikaria“, Oddziałowi 
Konnemu Sokoła Macierzy, innym Organi­
zacjom, Zespołowi Delegacji powiatu Bó- 
breckiego. oraz krewnym, przyjaciołom i 
znajomym.

Gustawowa Kirschnerowa
Franciszkowie Kirschnerowie

Kamilowie Adamscy
Lwów, 'w marcu 1959.
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REWELACJE SBttTORR PROF BARTLA
O POLITECHNICE LWOWSKIEJ

N a wczorajszym  plenarnym  posie* 
dzeniu Senatu, pośw ięconym  budże* 
towi M in. W . R. i O . P., jako  pierwszy 
zabrał glos w  dyskusji sen. gen. Za* 
rzycki, k tó ry  zaznacza, że w zbudzają 
niepokój ciągłe incydenty, powtarzają* 
ce się na  w yższych uczelniach.

N a  kom isji budżetow ej przy  rozpa* 
tryw aniu  resortu ośw iaty, najw iększe 
zainteresowanie budz iły  szkoły  akade* 
mickic.

Kiedy podziękow ałem  sen. B artlo w i. 
za jego przem ów ienie, n ie  by ło  w śród 
Komisji budżetow ej nikogo , k tó ryby  
sprzeciw się tem u. Ą  więc stanow isko 
komisji było tu , jak  sądzę, najzupeł* 
niej jednolite.

Jako refleks przem ów ienia sen., 15ar* 
tla, nastąpiły  now e zajścia we Lwowie 
To już może w yprow adzić  z równówa* • 
>i, skoro ostrzeżenia nie dają  rezulta* 
tów, trzeba  w yraźn ie  pokazać, że tak 
być dalej nie może.

List p ro f. B artla i moje przemowie* 
nie, wyrażające oburzenie z pow odu 
rozwoju w ypadków  we Lwowie, że 
członka kom isji spo tykają  szykany za 
lego stanów  sko na  tejże komisji, wy= 
w ołało tę  now ą taję zajść.

G d y  cJiodzi w  M alopolsce o m ucho*, 
m .eme nowego posterunku, okazuje 
Się, że nie ma p ieniędzy na policję, bo  
wiem w ielkie ie., ilości są  skoncentros 
wano celem pilnow ania  młodzieży, a> 
by  umożliw ić naukę olbrzym iej jej 
większości. Tu

jest jedna tylko droga: palka, nóż 
i karabin muszą być na zawsze u= 
sunięte z domów akademickich

(oklaski).
Nd m nie i na p ro f. B artla rzucono 

insynuację, że jesteśm y wrogam i mło* 
dzieży. la k  jest, będziem y w rogam i , 
tej ' młodzieży, k tó ra  W prow adzapoli*  
tykę do  uczelni. Chcę specjalnie pod* 
kreślić, gdzie się prow adzi ta  walka. 
W łaśnie tam, gdzie rzuca się hasta zje* 
dnoczenia wszystkich Polaków  do  wal 
ki o cyolność. Tego  nie ro b i'L w ów  (ó» 
klaski). T o  ro b i garstka młodzieży, 
która nie czuje nad  sobą dostatecznej 
opieki. Trzeba pam iętać, że

Lwów to szaniec Rzeczypospolitej.
N ie m ożna tam dopuszczać do  rozgry* 
wek. Jeśli senat n ie  może dać rady, to 
trzeba go podtrzym ać, a nie ulegać wy 
brykom . N ie posuniem y się do  tego, 
by  nad tą  gorstką m łodzieży przewo* 
dziła policja i M inisterstw o Sprawie* 
Jliwości (oklaski).

Sen. K atelbach: Kom isja budżetow a 
Senatu z w ielką uw agą w ysłuchała wy* 
powiedzi sen. p ro f. B artla na  tem at sto 
sunków  panujących w śród  akademi* 
ków  lwowskich. Rzeczy, o k tórych 
mówił prof. Bartel, w strząsnęły do  głę 
bi op in ią  kraju . N ie  w yw ołały jednak, 
jak  d o tąd  w  opin ii głębszej analizy, 
przyczyn .niepokojącego  stanu rzeczy. 
Sprawa poruszona przez sen. B artla rta 
leży do  kapitalnego  zagadnienia w  Pol 
sce, zagadnienia wychow ania narodó* 
wego.

O d początku odrodzen ia  państwo* 
wego stronnictw o, noszące dzisiaj na* 
zwe „Stronnictw a N arodow ego" usilo 
w ało zdobyć, a po tem  utrzym ać rząd 
dusz m łodzieży przez sztuczne wygry* 
wanie idei N a ro d u  przeciw idei Pań* 
stwa. W  pew nym  okresie władze o* 
światowe popełn iły  ten  błąd, że wy* 
stąpiły  z program em  t. zw. wychowa* 
nia państw ow ego, przeciwstawiając je 
w  sposób jak  najbardz ie j n ienaturalny 
idei wychow ania narodow ego. Oczy* 
wiście,

pchnęło to młodzież w objęcia 
tych, którzy usiłowali wygrać ją 
przeciw czynnikom, dzierżącym

władzę w Państwie,
Aby tą drogą ułatw ić sob ie  dojście do 
władzy. Z b y t w iele czasu poświęcono 
w tym  samym ókresi spraw ie, progra* 
mów szkolnych, n ie  zawsze — jalc się

okazuje — z pożytkiem , zby t mało na*- 
tom iast zastanaw iano się nad  przemia* 
nam i, zachodzącymi w psychice mło* 
dzieży.

B iadoleniem na  tem at rozpolitykow a 
n ia  m łodzieży, n ic  się n ie  poprawi.

Jako wychowanek organizacji mło 
dzieży narodowej, jako czynny 
działacz polityczny na terenie aka* 
demickim i obrońca Lwowa, mu­
szę jednak z całym naciskiem z tej 
wysokiej trybuny wezwać mło* 
dzież do jak najszybszego zaprze* 
stania skandalów, anarchizujących

nasze życie.
Z  tak im  samym naciskiem  zgłaszałbym 
p o d  adresem  pana m inistra pilny dezy* 
d era t o dołożenie wszelkich starań  o 
to, aby  zostało utw orzone ciało żywe 
z udziałem  czynników  społecznych, 
koordynujące wreszcie całokształt za* 
gadnień w ychowawczo*narodowych w 
swych rękach.

O bjaw y, obserw ow ane od  kilku  lat 
w ynaturzenia, przypisu ję  przede 
w szystkim  zaniedbaniom  Państwa, któ 
ie  m usi wziąć na siebie obow iązek 
skonstruow ania w łasnego, rodzim ego 
program u w ychow ania narodow ego i 
um iejętnej i celowej jego  realizacji.

M łodzież wym aga idei, k tó reby  sta* 
w iały  przed nią perspektyw y zdobyw* 
cze i konkretyzow ały cele życiowe po* 
kolenia. M łodzież m usi mieć sw obodę 
form ułow ania swych dążeń  i organizo* 
w ania swego czynu. M łodzież daje  się 
porw ać ty lko  czynem i to  czynem, k tó  
ry  dać ma w  rezultacie przebudow ę ży* 
cia i jego inowację.
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„Ostatnie słowo” Anglii 
w sprawie

L ondyn, 14. 3. (PA T-) Rząd angicl* 
sk i postanow ił zakończyć konferencję 
palestyńską w  ciągu bieżącego tygo* 
dnia, przed form alnym  zamknięciem

Bielizna damska, męska,
pończochy, ręka w iczk i, k raw aty , 
skarpetk i oraz t r y k o t a ż e  
poleca w  N O W O O T W A R T Y M  
MAGAZYNIE po cenach najtańszych

JAN P1C H L
L w ó w , « I .  B a t o r e g o  2 0

Ukraińcy tracą w p ływ y  na wsi
Wyniki wyborów w paw. Trembowekkim. Krośnieńskim i Tunzańskim

W ybory  do rad grom adzkich w  po* 
wiecie trem bowejskim , przyniosły  zdc* 
cydow ane zwycięstwo, listom  polskim . 
Polacy uzyskali 709 m andatów , t.  j. 
66 procent, w  czyni O Z N  488 manda* 
tów , U kraińcy 364 m andaty  t. j. 33 pro 
cent, Ż ydz i 7 m andatów . W skutek  wy* 
sunięcia list kom prom isow ych, gloso* 
w anie odbyło się ty lko  w  jednej, trze* 
ćićj ogólnej liczby grom ad w powie*

W  powiecie krośn ieńsk im  na ogólną 
ilość 111 grom ad, "głosowanie odbyło 
się ty lk o  w  31 grom adach, w  pozósta* 
łych przeszły listy  kom prom isow e. — 
M andaty  radnych przypad ły  w około

Sen. Rem bieliński zaznacza, że pierw 
szym błędem, k tó ry  tu  popełniam y, 
jest ak tualizacja w ychowania, obja* 
w iająca się w  program ach szkolnych i 
tem atach nauczania. Skutkiem  tej aktu* 
alności jest także rozpolitykow anie 
młodzieży. D rugim  objąw em  ujem nym  
w dziedzinie wychowania jest zagad* 
nienie konspiracji.

W  dodatku , m y starsi, nie imponu* 
jem y m łodzieży w skutek b raku  energii 
i w skutek naszej bezkompromisowo* 
ści. N aprzyk ład  palącą jest na wyż* 
szych uczelniach kw estia żydow ska. — 
M im o to  n ic  nie robim y. T u  n ie  m a  co 
m ówić o num erus clausus, tu  m usi,być  
num erus nullus. P roponuję p roste  wyj* 
ście: U znajm y W olną  W szechnicę Pol 
sk ą  za szkołę żydow ską.

N astępnie źąbrał głos sen. Bartel. — 
(Początek jego przemówienia podali* 
śm y na s tr. 2*ej).

T a  m łodzież przejmie mo« 
rałne i faktyczne kierow nictw o Pań* 
stw a — czyż gwałt, pałka z  ołowia* 
nym  zakończeniem , skry tobójczy  nóż, 
osta tn io  zaś fosfor rozpuszczony w 
dw usiarczku węgla, oszczerstwa, ano* 
nim ow e u lo tk i, czy to  m ają być legity* 
rnacje tego w ysokiego posłannictw a?

D latego z obecnym stanem  rzeczy 
podjąłem  w alkę nie od dzisiaj, jak  to 
się m oże zdaw ać, lecz jeszcze w  r- 1931 
podjąłem  w alkę z bezczeszczeniem 
św iątyni nauki, z lekceważeniem, lże* 
niem  i poniewieraniem  w ładz akade* 
m ickich przez zorganizowaną, sprzysię 
żoną grupę rozpolitykow anych mło* 
dzieńców, ale żakże walkę z pobłażli*

Palestyny
obrad, k tó re  faktycznie już o d  tygo* 
dn ia  n ie  odbyw ają się z pow odu nie* 
m ożności uzgodnienia stanow isk  obu 
s tron . Rząd ogłosi w łasny p ro jek t roz* 
w iązania probelem u palestyńskiego.

Jak  tw ierdzą w  m inisterstw ie koło*, 
nii, p ro jek t rządow y będzie m iał cha* 
rak te r „ostatniego słow a" na konferen 
cji i streści się tymczasowo

w powołaniu do życia rządu pale* 
sfyńskiego, jednak bez przekształ* 
cania Palestyny w niepodległe 

państwo.
D o rządu pow ołani będą żydow scy i 
arabscy m inistrow ie bez też oraz eks* 
perci angielscy.

70 proc, członkom  i sym patykom  O. j 
Z . N . Polski stan posiadania w gro* 
madach narodow ościow o mieszanych 
w zrósł o 50 procent stanu dotychcza* 
sowego.

W  powiecie turzańskini w 78 miej* 
scowościach nie doszło do  głosowania, 
gdyż w ystaw iono po jednej, w spólnej 
liście i w ybory  odbyły się ty lk o  w 21 
miejscowościach.

W ysocko w ybrało 21 Polaków , 7 
R usinów  i 2 Ż ydów . W  L ibuchorze na - 
liście znalazło się 5 Polaków , 40 Ukra* i 
ińców, 20 R usinów  i 1 Żyd.

W  Jasionce M asiow ej Polacy uzy* 
skali 16 m andatów , U kraińcy  19, Ru* |

wością tychże władz wobec gwałtów i 
anarchii.

Z prawdziwym podziwem obserwo* 
wałem, jakimi ofiarami ze swego zdro* 
wia płacił ówczesny rektor Gabryel So 
kolnicki za wolę utrzymania powagi 
swego urzędu i za zdecydowane stano* 
wisko wobec prób narzucenia m u gwał 
tern i terrorem postępowania odpo* 
władającego partyjnym kanonom wład 
ców samopomocowej instytucji mło* 
dzieży, która z założenia nie powinna 
posiadać żadnych cech organizacji po* 
litycznej. Co więcej, ciężka obraza rek* 
tora została wtedy zlekceważona przez 
senat akademicki. Wystąpiłem z pro* 
testem do Ministerstwa, w którym po* 
Wiedziałem, że Senat Politechniki po* 
stępowaniem swoim złożył z własnej 
woli samorząd szkoły w ręce przewód* 
niczących i referentów wieców pewnej 
części młodzieży, a w zajętym przez 
niego stanowisku wyraziła się

ZUPEŁNA BEZSIŁA DZISIEJ*
SZEGO USTROJU SZKOŁY
AKADEMICKIEJ WOBEC NA­

PORU DEMAGOGII
rządzącej częścią młodzieży.

Rektor — mówił, sen. Bartel — któ* 
ry  chciałby rządzić bez uwzględnienia 
gJ^rektyw profesorów. Bratnich Po* 
mocy i Czytelni Akademickiej, popa* 
da w niełaskę, jest narażony na pełne 
oszczerstw ataki i gwałty ze strony 
szturmowych oddziałów studentów. — 
Uznanie shłdentó wznajdzie natomiast 
rektor, który zawiadomiony, o mają* 
cym nastąpić poszukiwaniu broni w 
Domu Techników, zjawi się tam w to* 
warzystwie prezesa Bratniej Pomocy i 
dzielić będzie z nim funkcje związane 
że swoim urzędem.

Nie wątpię, źi! p. minister ocenia traf 
nie stań' rzeczy w szkołach akademie* 
kich i widzi zło, które z tego stanu 
płynie — nie mniej jednak z żalem 
stwierdzić muszę, że ocena ta nie znaj* 
duje odpowiedniego wyrazu w dotyćh 
czasowych działaniach.

Zarówno senaty akademickie, jak 
Ministerstwo, mają zawsze jedno i to 
samo lekarstwo: zawieszenie wykła* 
dów i ćwiczeń i odwieszanie ich po pe* 
wnym czasie. Zabawa trwa już całe la* 
ta, czyniąc z nauki parodię, a ze szko= 
ły akademickiej arenę dzikich wyczy* 
nów.' '

Pań minister oświadczył w Sejmie 
dnia 20 lutego, że będzie wyzyskiwał 
w pełni swoje uprawnienia, aby spro* 
wadzić naprawę tych stosunków. To 
wypowiedzenie uważam za zobowiąza 
nie, które, wierzymy, będzie zreajizo* 
wane i to bez dalszego odwlekania. — 
Dalsza chwiejność i brak  zdecydowa* 
nia, narażałaby na wielki szwank do* 
bro publiczne, do którego strzeżenia 
powołani są ministrowie Rzeczypospo*

I litej.

sini 51, Żydzi 3. W  porównaniu z po» 
przednimi wynikami wyborów, Polacy 
zyskali 12 mandatów więcej, Rusini 27, 
Żydzi 1. Ukraińcy stracili 49 manda* 
tów.

W  gminie. Rozłucz na 8 gromad wy* 
stawiono 7 list kompromisowych. — 
Polacy zdobyli 1 mandat (wzrost o 1), 
Ukraińcy 85 (utrata 1), Rusini 56 
(wzrost o 1), Żydzi 3 (utrata 1).

Wgminie Zawadka na 10 gromad li* 
sty kompromisowe wystawiono w 
trzech. Ogółem wybrano 9 Polaków 
(wzrost o 4), 93 Ukraińców (utrata 2), 
Rusinów 31 (wzrost o 2), Żydów .1) 
(utrata 4).
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Czy dojdzie do interwenci* ?

B. prem ier Tiso w  Berlinie 
naradza się z Hitlerem i Ribbentropem

,  14. 3. CTeł. w ł ._ 1. r.) 
Donoszą z Pragi: W e wczesnych go* 
dżinach południowych w  tutejszych 
kołach miarodajnych wypowiadano 
obawy co do możliwości utrzymania 
Słowacji w  ramauh republiki federa* 
cyjnej. Przyczyną tego pesymizmu 
jest stanowisko prasy niemieckiej, 
która atakuje w  sposób niezwykle 
gwałtowny Pragę. Obawy zwięk* 
szył jeszcze fakt, żc o  godz. 12.15

b. premier T iso opuścił Czecho­
słowację i  przekroczył granicę

niemiecką.
W  Pradze nie wykluczają, że 
b. premier T iso zechce z zagra­
nicy proklamować niezależność 
Słowacji i Zerwanie ostatnich 
węzłów z republiką federacyjną.
B. szef sztabu gwardii Winkow­

skiej wygłosił apel do Słowaków, w  
którym nawoływał do ogłoszenia 
niezależności i nie uznawania rządu 
Sidora.

Rząd praski polecił posłow i przy 
rządzie Rzeszy, by zaprotestował 
przeciw stanowisku prasy niemiec­
kiej oraz używaniu rozgłośni wiedeó 
skiej do audycyj słowackich, w  czym 
rząd praski widzi próby mieszania 
się do wewnętrznych spraw Czecho* 
słowacji. Poseł czeski przedstawił 
czynnikom niemieckim przebieg zajść 
w Bemie, które stanowią asumpt do 
ataków prasy niemieckiej na rząd 
czeski.

Bratysława, 14. 3. (P A T ) B. pre* 
mier słowacki T iso udał się wczoraj 
w południe do Berlina celem odby­
cia rozmowy z kanclerzem Titłerem. 
Bedln, 14. 3. (PA T) O  godz. 16.30 

przybył tu samolotem z W iednia b. 
oremier słowacki Tiso, w  towarzyst­
wie niemiecldego podsekretarza sta­
nu Karmasina. T iso przyjęty był 
przez ministra spraw zagranicznych
von Ribbentropa.

Berlin, 14. 3. (PAT.) Kanclerz Hit* 
ler w  obecności ministra spraw zagra* 
nicznych Ribbentropa przyjął ks. Ti* 
jo i dra Durczańskiego.

Bratysława, 14. 3. (PAT). Przez ca, 
ły dzień wczorajszy panował w  Bra* 
i-ysławie zupełny spokój. Wojsko i 
żandarmeria zostały całkowicie wyco* 
fane z miasta, a zajęte przezeń specjał* 
ne budynki obsadziły uzbrojone od* 
działy gwardii Hłinki. Mniejsze od* 
działy gwardii patrolują również po 
Jicach pieszo i w samochodach.

Odezwa pos. Sidora przyczyniła się 
Jo pewnego uspokojenia umysłów.

Bratysława, 14. 3. (PAT.) Jak oficjał 
nie komunikują, internowani w  Cze* 
chosłowacji działacze słowaccy, mia*

Goering zaproszony 
do Londynu

Warszawa, 14. 3. (Teł. wł. — 1. r.). 
t*rasa angielska donosi, że premier 
Chamberlain pragnie zaprosić marszał* 
ka Goeringa do Londynu. O ile roz* 
mowy z min. Stanleyem i Hudsonem 
wytworzą atmosferę sprzyjającą, mar* 
szałek Goering będzie zaproszony d'o 
Londynu, aby kontynuować te rozmo* 
wy.

Kola nauczycielskie 0. Z. N.
Warszawa, 14. 3. (Teł. wł. — 1. r .). 

Po ukonstytuowaniu się Koła Nauczy* 
cielskiego w okręgu stołecznym OZN, 
drugie koło powstało w dniu l l  b. m. 
w Lublinie. Koło to liczy 130 osób. — 
Koła Nauczycielskie mają na celu roz* 
szerzenie ideologii OZN wśród nau* 
zzycielstwa.

Tallin, 14. 3. (PA T) Parlament 
estoński zatwierdził połsko*estońską 
umowę taryfową.

aowicie szef urzędy propagandy A. 
Mach i b. minister Czermak, zostali 
wypuszczeni na Wolność i przybyli do 
Bratysławy. Inni internowani zostaną 
zwolnieni w najbliższych godzinach.

Bratisława, 14. 3. (P A T ) Premier 
Sidor, jako kom endant główny gwar 
dii ks. H łinki, zwolnił ze stanowiska

Czesi zabierali się tle Hiemców
Berlin, 14. 3. (PAT). Opinia nie* 

miecka alarmowana jest napływający* 
mi wciąż z Pragi, Brna, Bratysławy wia 
domościami o incydentach i starciach 
Niemców z Czechami. Dzienniki nie 
zamieszczają na razie artykułów redak 
cyjnych o sytuacji, starając się podkre* 
ślać jej powagę w  tytułach.

„Boersen Ztg.“ donosi z Brna o do*

Francjaniebedzieinterweniować
Paryż, 14. 3. (PAT.) Zaniepokojenie 

sprawą czeską utrzymuje się w Paryżu 
w dalszym ciągu. W  godzinach polu* 
dniowych ambasaror angielski w Pa* 
ryżu p. Phippss odbył konferencję z 
m<n.ż Bonnet, na temat sytuacji, wy* 
tworzonej w  Czechosłowacji, po czym 
min. Bonnet udał się do premiera Da* 
ladier, by z kolei poinformować go o 
sytuacji.

Wgodzinach wieczornych zaniepo* 
kojenie kół politycznych sytuacją na

Rekonstrukcja gabinetu czeskiego
Praga, 14. 3. (PAT.) Z  kół miarodaj* 

nych dowiadujemy się, że czeska rada 
ministrów została zwołana na nadzwy* 
czajne posiedzenie. Przedmiotem ob* 
rad jest rekonstrukcja obecnego gabi*

Na polecenie Ministerstwa Oświaty

O p /ec zę /o w a n fe  l o k a l i
B r a t n i e j  P o m o c y  S t u d .  P o l i t e c h n i k i  i  C z y t e l n i  A k a d ,

nia lokalu  Bratniej P om ocy  Stud. Po  
litechniki, m ieszczącego się w  gma­
chu P olitechniki w e  L w ow ie, przy  
ul. L. Sapiehy 12.

W  poniedziałek  13 bm., o godz.
1.5 po połudn iu  Rektorat Politechni*  
k i L w ow skiej otrzym ał z Ministerst* 
w a O św iaty  polecenie opieczętow a-

Gen. Franco nie spieszy się
z przystąpieniem do paktu antykominternmvskiego

Warszawa, 14. 3. (Teł. wł. — 1. r.). , 
Według doniesień prasy,

Niemcy ,Włochy i Japonia usiło­
wały wywrzeć nacisk na rząd gen. 
Franco, aby przystąpił do paktu

antykomintemowskiego.
Podobno ambasadorowie trzech mo* 
carstw w końcu ubiegłego tygodnia 
przypominali gen. Franco obietnicę 
podpisania paktu przeciw kominterno 
wi z chwilą, gdy rząd narodowy uzy* 
ska uznanie' de iure ze strony Anglii

„S IER ŻA N T BER RY“
P ie r w s z y  i je d y n y  w swoim rodzaju film  „gangsterski" na wesoło. 
= = = = = =  W głównej roli niezrównany HANS ALBERS =

Eksport polski do Turcji
Warszawa. 14. 3. (Teł. wi. — 1. r.). 

Toczące się w Ankarze rokowania han 
dlowe polsko*tureckie, mające na celu 
rozszerzenie układu handlowego, zda* 
ją się dobiegać końca. W  wypadku 
przyjęcia obustronnych postulatów, o* 
twierają się nowe możliwości ekspor*

komendanta politycznego sztabu 
gwardii M urgacza i m ianował na to 
stanowisko znanego działacza Pa* 
wła Czarnogórskiego.

Praga, 14. 3. (PAT.) Prezydent repu* 
bliki Hacha, podpisał dekret, zwołu* 
jący sejm słowacki na dziś 14 bm. go* 
dżina 10 rano.

konaniu wczoraj wieczorem napadu 
Czechów na halę gimnastyczną Niem* 
ców oraz gmach związku Niemców. 
Atak tłumu został odparty przez żaba, 
rykadowaną w gmachu niemiecką straż 
porządkową.

Według doniesień dzienników, w 
Bratysławie aresztowano kilkudziesię* 
ciu Niemców.

odcinku czeskim wzrosło ze względu 
na poważne zaostrzenie tonu prasy nie 
mieckiej. O ile chodzi o stanowisko 
Francji, to  prasa zajmuje wyraźnie po* 
zycję, dającą do zrozumienia, iż

Francja nie ma najmniejszego za­
miaru interweniować.

Organ min. Bonneta „L'homme Li* 
bre", wyraża optymizm co do rozwią* 
zania konfliktu czesko*słowackiego, u* 
ważając alarmujące pogłoski za prze* 
sadzone.

netu. Według niepotwierdzonych do* 
tychczas pogłosek, mają ustąpić z ga* 
binetu wiceminister i minister spraw 
wojskowych gen. Syrovy, oraz mini* 
ster komunikacji gen. Eliasz.

i Francji. Gen. Franco miał odpowie* 
dzieć, że pragnie złożyć podpis na ak« 
cie dopiero po ukończeniu wojny.

Prasa angielska twierdzi, że ambasa* 
dor niemiecki wysunął propozycję, a* 
by gen. Franco zgłosił akces do paktu, 
ale aby ogłoszenie wiadomości o przy* 
stąpieniu do paktu było odłożone do 
zakończenia wojny domowej w Hisz* 
panik Gen. Franco miał nie przyjąć tej 
propozycji j zażądał czasu do  namy* 
słu.

tHIMERft

tu z Polski do Turcji szeregu artyku* 
łów produkcji polskiej, a także możli* 
wośei importu szeregu artykułów z 
Turcji. Prawdopodobnie równocześnie 
z podpisaniem układu wejdzie w życie 
nowo opracowany układ clearingowy.

PrEWdaozmiarat!: pet srnainych 
w uoiew . sarnssBisStim

„Słowo Narodowe" z soboty, zamie* 
ściło na pierwszej stronie wiadomość, 
pochodzącą jakoby z „kół dobrze po* 
informowanych", według której

„w najbliższym czasie ma być prze; 
niesiony do centrali wojewoda tai- 
nopolski mgr Tomasz Malicki, któ­
ry w ostatnich czasach zaczął zapa* 
dać na zdrowiu. .Wojewodą tarno­
polskim został by (według przypusz­
czeń lwowskich kół oficjalnych) w:* 
cewójewoda tarnopolski Bazyli Ro* 
gowskj'*.
Cala ta wiadomość, a  zwłaszcza zda* 

nie w nawiasie, jest najzwyklejszą in* 
trygą, pozbawioną wszelkich podstaw, 
Organowi endeckiemu chodzi, jak zwy 
kle, o sianie zamętu i kłamstwa.

I D E A L N Y
^R E W  P ERŁOW Y

D O  Z Ę B Ó W

IHNATOWICZ, Lwów
Ż Ą D A J C I E  W S  Z Ę D Z I E  S

Minister Roman chory
W arszawa, 14. 3. (P A T ) P. mini* 

ster przemysłu i handlu Roman za* 
padł na grypę i przez parę dni nie 
będzie pełnił swoich obowiązków.

Podwyżka płac 
w ciężkim przemyśle

Warszawa, 14. 3. (Teł. wł. — 1. r.). 
W  związku z wypowiedzeniem umo* 
wy zbirowej dla pracowników umysłe 
wych w ciężkim przemyśle na Górnym 
Śląsku, odbyło się posiedzenie komisji 
pojednawczo*rozjemczej i wydało o* 
rzeczenie, ustalające nowe warunki pra 
scy i płacy. Orzeczenie to wprowadza 
3 procent, podwyżkę uposażeń pracow 
ńików umysłowych w  całym ciężkim 
przemyśle na Górnym Śląsku. Doty* 
czy to około 5 tysięcy ludzi.

Powyższe polecenie zostały wyko­
nane w  godzinach popołudniowych. 
W  obrębie gmachu Politechniki czyn 
ną jest tylko kuchnia Bratniej Po­
mocy.

Analogiczne polecenie otrzymał Se 
nat U . J. K. w stosunku do lokalu 
Czytelni Akademickiej, mieszczącej 
się w domu akad. przy ul. Łoziń* 
skiego 7. Lokal tej instytucji został 
również opieczętowany.

Goering wezwany do Berlina
Rzym, 14. 3. (PAT). Potwierdza się 

wiadomość o nieoczekiwanym wyje, 
ździe do Berlina marszałka Goeringa i 
jego małżonki z San Remo, gdzie prze* 
bywać mieli do 23 bm., po czym mar* 
szałek miał się udać z oficjalną wizytą 
do Rzymu. — Opuszczając San Remo 
marszałek Goering oświadczył kilku 
osobom, iż spodziewa się wrócić nieba 
wem do Włoch.

Hitler wyjeżdża do Wiednia
Berlin, 14. 3. (P A T ) Kanclerz Hi* 

tler wyjeżdża dziś wieczorem do 
Wiednia, celem wzięcia udziału w  de 
filadzie, jaka odbędzie się we środę 
z okazji rocznicy przyłączenia Au* 
strii do Rzeszy.

Stambuł, 14. 3. (PAT.) Jak donoszą, 
z Bagdadu, Irak nosi się z zamiarem 
włączenia do swego terytorium emira* 
tu  Kuweitu, znajdującego się pod pro 
lektoratem brytyjskim.
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SIEDEM ZBRODNI WES1BANWA
Paryż, w  marcu.

Wielką sensacją Paryża jest wzno* 
wienie po piętnastu miesiącach przer* 
wy procesu wielokrotnego mordercy, 
Eugeniusza Weidmanna. Ta afera kry* 
minalna jest po aferze „sinobrodego" 
Landru najbardziej wstrząsająca w 
Kryminologii ostatniego dwudziesto* 
lecia.

Publiczność nie tyle zainteresowała 
się potwornością zbrodni Weidman* 
na, jle faktem, że ten cyniczny mor* 
derca był człowiekiem wykształco* 
nym, zamiłowanym bibliofilem, świa* 
łowcem o ..czarującym sposobie by* 
cia“, które to zalety zjednywały mu 
ogólną sympatię i zaufanie.

NIEDOSZŁY GW IAZDOR 
FILMOWY

Weidmann urodził się w 1908 r. we 
Frankfurcie nad Menem, gdzie ojciec 
jego był poważanym urzędnikiem. 
Prawdopodobnie rodzice tego zdolne* 
go, ale niesfornego chłopca mieli z 
nim dużo kłopotu. Mając ośmnaście 
lat, Weidmann wyjechał do Ameryki, 
oświadczywszy rodzicom, że jego po*

BIŻUTERIA SZTUCZNA 
K W IA T Y  0 0  SUKIEN

PORCELAKA — SZKŁO 
NACZYNIA KUCHENNE

W. KAZIMIERZ LEWICKI
Lwów, PLBC MARIACKI 10. -  Teł. 229-15 =

wierzchowność i znajomość języków 
umożliwią m u zrobienie kariery filmo* 
wej. Wbrew początkowym zamierzę* 
niom, przystał tam do bandytów, któ* 
rzy zrabowali transport zboża. Weid* 
mann przesiedział się za to pół roku w 
więzieniu.

Gdy powrócił do Frankfurtu, rodzi* 
na wystarała mu się o posadę w war* 
sztatach samochodowych, ale miodzie* 
nieć zaangażował się w aferę o porwa* 
nie syna bogatego przemysłowca i gdy 
spisek się nie udał, został skazany na 
sześć lat więzienia. Wzorowe zacho* 
wanie się Weidmanna j jego miody 
wiek skłoniły dyrektora więzienia do 
skrócenia kary  do połowy. Przez ten 
czas Weidmannowi powierzono biblio 
tekę więzienną.

T y d z ie ń  f i lm o w y

„Licentia kinematografica"
Zabawną historię opowiadają o  pe* 

wnym amerykańskim producencie fil* 
mowym, który zamierza! poświęcić 
film życiu miłosnemu Mąxymi!iana, 
cesarza Meksyku. Przybywszy z es# 
kortą scenarzystów do Maksyku, „pro 
ducer" każę się natychmiast prowa* 
dzić do muzeum miejskiego, gdzie o- 
gląda portret swojego bohatera. Tego 
samego dnia wyjeżdża z niczym do 
Hollywood. Niepodobna nakręcać 
film sentymentalny, w którym głów* 
ny aktor musiałby n o s i ć  b r  o# 
d ę l

Otóż scenarzysta „ S u e z u "  (PA* 
LACE) należy do tej samej szkoły, 
tylko ma mniej skrupułów, bez cere# 
rnonii „goli portretowi brodę".

Kiedy wiosną 1859 Ferdynand Les# 
seps rozpoczął budowę kanału Suez# 
kiego, miał 54 lata i pięcioro dzieci. 
Sympatyczny Tyrone Power wygląda 
najwyżej na 25 lat. — Ale mniejsza 
z tym! — licentia kinematographica 
w tym kierunku jest dla widza mo# 
że nawet sympatyczna. Gorzej — 
gdy scenarzysta zmyśla tragedię Pros­
pera Lessepsa, którego pakuje w 
brzydką historię: zawzięty republika* 
nim, z namowy Eugenii, pomaga Lud- 
wikowMMapołeonowi przygotować za* 
mach stanu, odraczając zgromadzenie 
ustawodawcze. Tymczasem Prosper 
I esseps nigdy nie by? nawet deputo. 
w anym . C o sic wiekopomnego

(K o re sp o n d e n c ja  w ła sn a
W  więzieniu Preungesheim, Weid* 

mann poznał dwóch młodszych od 
siebie Francuzów, skazanych w Niem* 
czech za malwersacje dewizowe. Ro* 
ger Million był synem paryskiego re* 
stauratora, Jean Leblanc, pochodził z 
szanowanej i bardzo zamożnej rodzi* 
ny mieszczańskiej. Wszyscy trzej, 
zwolnieni w 1937 r. postanowili współ* 
nie „działać" w Paryżu, gdzie właśnie 
otwarto wielką Wystawę Międzynaro* 
dową.

INSTYTUT PIĘKNOŚCI -  JASKI­
N IĄ  ZBRODNI

W  czerwcu postanawiają otworzyć 
w Celle*Saint*Cloud, instytut piękno* 
ści. W  tym celu wynajęli luksusową 
willę „La Voulzie“.

Weidmann, który biegle mówił trze* 
ma językami, poznał w lipcu w hallu 
jednego z luksusowych hoteli pary* 
skich młodą tancerkę amerykańską, 
miss Joan de Koven. W  dwa dni póź* 
niej, Weidmann namówił tancerkę na 
zwiedzenie swojego „instytutu". W  sa# 
łonie, po dłuższej rozmowie, o czym 
świadczyły liczne niedopałki z papie* 
rosów, Weidmann chwycił młodą ko* 
bietę za gardło i udusił. Zwłoki ukrył 
w piwnicy willi. W torebce ofiary zna* 
lazł 800 franków i 10 dolarów. Następ* 
nie przy pomocy Milliona, któremu u* 
dzielił ze zrabowanej sumy 200 fr., u* 
siłował wyłudzić 500 dolarów od ciot* 
ki ofiary, p . Sackheim, którą zapew* 
niał, że tancerka żyje, ale znajduje się 
w rękach szantażystów. Gdy się to nie 
udało i pieniądze miały się na wyczer* 
paniu, Weidmann pomyślał o nowej 
zbrodni.

DRU G A  OFIARA WEIDMANNA
N a placu Opery zamówił właściciela 

taksówki, Józefa Couffy, by go za* 
wiózł do Cannes. Szofer zajechał na# 
stępnego dnja przed hotel, wskazany 
przez Weidmanna. N a drodze między 
Motte * Beuyron a Nouan*Fuzelier, 
klient polecił zatrzymać wóz. Gdy 
szofer usiadł na skraju szosy, Weid* 
mann zbliżył się od tyłu i zabił ofiarę 
wystrzałem rewolwerowym w kark. 
Następnie zabrał portfel z 1.500 fr. i 
kartę identyczności, zaś zwłoki ułożył 
w pozycji leżącej, głowę nakrywając

dzieła Lessepsa, to nie byłoby ono — 
sądząc ze scenariusza „ Suezu" — ni* 
gdy doszło do skutku, gdyby Ferdy* 
nand nie spotkał w Egipcie operetko* 
wej „córki sierżanta", która jest mę­
żem opatrznościowym niezaradnego 
marzyciela.

Pomijając te liczne i niepotrzebne 
nieścisłości, trzeba przyznać „Suezo* 
wi“ duży rozmach, zwłaszcza w  dwu 
scenach, przedstawiających katastrofy: 
huragan i wybuch dynamitu, które 
mieszczą plon pracy przy budowie 
kanału. Allan Dwan bardzo dobrze 
wyreżyserował te dwie sceny. Loretta 
Young pięknie nosi krynolinę, Anna- 
bella jest pełna temperamentu, ale mi* 
mo wszystko to nie dla niej rola. Ra* 
czej dla Franciszki Gall. Annabella 
jest na ową Toni o wiele za wytworna.

W  „Skradzionym życiu" (EMPIRE) 
ukazała się nam znowu Elżbieta Berg* 
ner. Jest to bezsprzecznie artystka wy# 
sokiej klasy o własnym, indywidua!* 
nym stylu. Szkoda, że nie jest choć 
trochę mniej brzydka. Bergner wystę­
puje tu  w podwójnej roli, co właśnie 
pozwala ocenić jej duży talent. Bo 
jako Martyna jest Bergner poważna, 
głęboka i szlachetna, a jako Sylwina— 
płocha, płytka, głupiutka. Wolę ją ja­
ko tę pierwszą, bo jest znacznie praw# 
dopodobniejsza. Kobieta brzydka i 
wartościowa może się podobać. Ale 
brzydka, głupia j  zła, fw tym wypad*

„ D z ie n n ik a  P olsk iego" )
gazetą, by przechodnie sądzili, że śpi. 
Przeczekawszy aż przejadą dwaj rowe* 
rzyści, Weidmann wsiadł do taksówki 
i powróciwszy do „La Voulzie‘‘ prze* 
malował wóz i zmienił numer rejestra# 
cyjny.

W  „GROCIE ZBÓJCÓW" 
Przeczytawszy w  dzienniku ogłoszę* 

nie, że pewna młoda, wykształcona 
Alzatka poszukuje posady, Weidmann 
i Million zaproponowali jej posadę 
guwernantki. Przybyłą do Paryża Ja* 
ninę Keller, złoczyńcy wywieźli ta* 
ksówką Couffy‘ego do Vichy, gdzie 
rzekomo miała dostać posadę. Po d'ro» 
dze namówili młodą kobietę na zwie* 
dzenie słynnej „groty zbójców" w 
Barbizon. Gdy Million oświecał latar* 
ką elektryczną wnętrze groty, Weid* 
mann wydobył rewolwer >i strzelił do 
pani Keller z tyłu, w kark, kładąc ją 
trupem na miejscu. Zwłoki bandyci za* 
kopali w piasku jaskini, gdzie je zna* 
leziono dopiero po dwóch miesiącach. 
Do willi „La Voulzie“ wrócili zbrod# 
niarze z czekiem na 1.500 fr., pierścion* 
kiem i bagażami ofiary. Futro i bieli* 
znę otrzymała przyjaciółka Milliona, 
Colette Tricot, za zrealizowanie czeku.

MILLION, POJĘTNY UCZEŃ 
W październiku, wspólnicy rozpo* 

częli pertraktacje z kapitalistą Roge# 
rem Leblond, który miał im udzielić 
pożyczki 40.000 fr. na założenie kaba* 
retu. Po krótkiej rozmowie w kawiar# 
ni przy ulicy Grenelle, Million zapro* 
ponowa! przeniesienie się do „La Voul 
zie", gdzie będzie swobodniej. W  tym 
samym salonie, gazie Weidmann udu* 
sił mis van Coven, Million zamordo* 
wał Leblonda wystrzałem z rewolwe# 
ru w kark. Zrabowawszy ofierze 5.200 
fr., zegarek i pierścionki, mordercy za* 
winęli zwłoki w starą portierę i umie* 
ścli je na tylnym siedzeniu w samochó# 
dzie, który był własnością zabitego. 
Wóz wraź ze zwłokami porzucono na 
drodze dó Neuilly. ,

ZAMORDOW ANY FROMMLER ; 
W  międzyczasie Weidmann zdoła!

się zaprzyjaźnić z bogatym młodzień* 
cem, niejakim Fritzem Frommlerem, ; 
przebywającym chwilowo w  Paryżu. 1

ku Sylwina) chyba nie może czarować 
mężczyzn samym tylko mizdrzeniem 
się. Elżbieta Bergner jako Sylwina, u* 
wodząca ukochanego swojej siostry 
kokieteryjnym uśmiechem spod ol* 
brzymiego sombrera, wygląda jak 
smutna małpka, strojąca grymasy. Nie. 
Na to nie wziąłby się nawet najgłup* 
szy mężczyzna. Nie bierze się też 
widz, przynajmniej z początku. Potem 
już zaczyna się przyzwyczajać do Syl* 
wmy#uwodzicielki i trochę się cieszy, 
że to niedobre stworzenie spotyka za­
służona kara.

Akcja dramatu rozwija się oryginał* 
me. Gdy Sylwina ginie, jej siostra, 
bliźniaczo do niej podobna, nie może 
się oprzeć pokusie; to o n a  jest Syl- 
winą, żoną ukochanego, Martyna u* 
marła. Ale nie tak to  łatwo „skraść 
cudze życie". Gdy się Martynie zdaje, 
że zdobyła szczęście, zaczyna się dla 
niej pasmo cierpień i rozczarowań. 
Nie można szczęścia budować na 
kłamstwie. Martyna musi się upoko* 
rzyć, musi się przyznać do winy, a b / 
ją okupić. Ukochany pokocha ją dla 
niej samej, nie dla podobieństwa do 
zmarłej siostry.

Taka jest niebanalna treść tego fil* 
mu, z której reżyser Paweł Czińner wy 
dobył wszystko co się dało; nastrój, 
atrakcyjność, prześliczne plenery.

„Zaza“ (EUROPA) może się podo* 
bać z dwojakich przyczyn. Swoim 
wspaniale zrobionym tłem music=hal- 
lowym z roku 1900, kiedy artystki no* 
siły mnóstwo falbanek, były bardzo 
lekkomyślne i dostawały mnóstwo 
brylantów. T aką aktoreczkę gra w  tym

Sądząc, że Frommler ma przy sobie 
znaczniejszą sumę, Weidmann zaprosił 
go do swojej willi i wpakował mu ku* 
lę w kark. Rozczarował się, znajdując 
przy zabitym zaledwie 300 fr. Trupa 
umieścił w  piwnicy.

OSTATNIA ZBRODNIA 
W EIDM ANNA

Znalazłszy się znowu bez środków 
do życia, Weidmann odwiedził biuro 
pośrednictwa sprzedaży kamienic. Dy 
rektor Lesobre zawiózł go swoim 
autem do willi „Mon Plaisir" przy 
avenue Longchamps. N a schodach, 
wiodących na piętro, Weidmann za* 
strzelił go z tyłu. Zabrał ofierze 5.000 
fr., dokumenty i zapalniczkę. Zam, 
knąwszy willę na klucz, morderca od* 
jechał samochodem ofiary do „La 
Voulzie“.

Była to ostatnia zbrodnia Weidman* 
na, którego zgubiła mała nieostroż* 
ność. Był nią bilet wizytowy, opiewa* 
jący na nazwisko Karrera, pozostawio* 
ny w hotelu, który zamieszkiwał Fritz 
Frommler. Wizytówka ta  naprowadzi* 
ła policję na ślad mordercy.

W  aktach procesu liczy się wiele na 
konfrontację Weidmanna z Millio* 
nem, oraz na niedawno odkrytą korę* 
spondencję pierwszego z nich, który 
występował kolejno pod nazwiskami; 
Karrer, Brown, Heart, Tincker.

I. G .

„AUTOMATIC" Najnowsza Superheterodyna 
6 lampowa, posiada 12 klawiszy.

Wyłączna Autoryzowana od 5 lat placSwka 
sprzedaży i obsługi. 3612

„FOTO-RADIO-PALACE"
Lwów, pl. Mariacki 8 (Gmach Sprechera). 
Bez pośredników! — Uwaga! Nie wysyła agentów * i

filmie Claudette Colbert, która jest 
właśnie drugim powodem jego powo­
dzenia.

Claudette jest więc uroczą, lekko* 
myślną Zazą, mającą złote i  szerokie 
serduszko i — zgodnie z przepisami — 
matkę pijaczynę. Zaza ma mnóstwo 
wielbicieli, łysiejących lowelasów i sen 
tymentalnych piosenkarzy, ale wybić, 
ra spośród wszystkich najgodniej­
szego, wytwornego i  powściągliwego 
pana (Herbert Marshall), który długo 
broni się przed jej urokiem. Zaza ma 
dość music*hallu, hołdów, brylantów. 
Zachciało jej się żyć dla jedynego 
człowieka, marzy o  cichym szczęściu 
żony i matki. Biedna Zazal Ukochany 
oszukał ją: jest żonaty, ma córeczkę. 
Kult dla dziecka sprawia, że Zaza wy* 
rzeka się swego szczęścia. Wraca na 
scenę, skąd zaśpiewa ukochanemu po* 
żegnalną piosenkę.

Nakoniec film polski „ T r z y  s e r- 
ca" (KOPERNIK). Jest to jeszcze Je* 
den Dołęga Mostowicz, tym razem 
mniej wzruszający i  sensacyjny, zato 
cukierkowy i anemiczny. Ubożuchny 
temat, uboga akcja, zato dużo banału
i zgrywania się. Wyzyskiwana przez 
męża*próżniaka Kasia (Barszczewska) 
tak się przemęcza przepisywaniem nut. 
wcale nieźle płatnym, bo 500 zł. mie­
sięcznie, że mdleje na ulicy i  choruje 
na zapalenie mózgu. Przekonany tym 
Gogo (Żabczyński) odstępuje żonę 
godniejszemu. W  roli „trzeciego ser* 
ca" zgrywa się Pichelski, bo mu nic 
innego nie pozostaje. Riałoszczyńsk; 
da} dobrą maskę „starego sługi".

QEMA
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WZNOWIENIE HEJNAŁU WE LWOWIE
Za dawnych czasów, biedy Lwów po* 

siadał piękny ratusz staropolski, pamię­
tający czasy królewicza Olbrachta, ob= 
weszczane były z wieży ratuszowej nie 
‘ylko groźne dla miasta chwile i syg* 
nały minionego niebezpieczeństwa, ale 
iakże radosne chwile triumfów; z wieży 
ratuszowej brzmialy niegdyś trąby i li* 
caury obwieszczając wjazdy królów 
'. ważne dla miasta wydarzenia, a w try* 
bie codziennego trudu mieszczan Iwo* 
,vskich sygnał z wieży ratuszowej oh* 
wieszcza! godziny, które były świadka* 
mi życia miejskiego i niepowstrzymane­
go biegu wydarzeń historycznych.

PIĘCIU POBUDKOWYCH 
TRĘBACZY

Na pięknej, renesansowej wieży kam 
pianowskiej mieszkał trębacz miejski, 
ku któremu zwracały się oczy miesz* 
czan lwowskich jako do strażnika- bę* 
dącego symbolem ich wiecznej czujno* 
ści i dumy. Kronik; i akta miejskie wie* 
lokrotnie wspominają trębacza z wieży 
ratuszowej, a znany i zasłużony miło* 
śnik Lwowa Franciszek Jaworski, opi* 
sując tzw. „familię" miejską, mówi mi'ę

Wieża bernardyńska dawna strażnica mia­
sta, na której odgrywany tnial być hejnał 

lwowski

dzy innymi nie tylko o służbie miejskiej 
i „cepekącb“, którzy porządek w mie* 
ście czynili, ale o pięciu pobudkowych 
trębaczach z wieży ratuszowej, którzy 
mieli kontusze zielone tuzinkowe i żu- 
pany szafirowe, pasy i czapki kroju spe* 
cjalnego. N a wysokości zegara staro* 
polskiej wieży ratuszowej wmurowane 
były niegdyś dwie kamienne paszcze 
lwów, przez które trębacz obwieszczał 
hejnałem uderzenie każdej godziny, al* 
bo też wołał przez tubę w razie pożaru 
łub innego alarmu.

Staropolska wieża ratuszowa runęła 
w 1826 f. N a miejscu dawnego ratusza 
kampianowskiego stanął za czasów au* 
striaclAfch niesharmonizowany z otoczę* 
niem i przytłaczający płac rynkowy — 
gmach obecnego ratusza, który nie ma 
nic wspólnego z dawną architekturą 
i staropolską tradycją.

HEJNAŁ Z WIEŻY BERNARDYN* 
SKIEJ

Jeśli chodzi o wznowienie hejnału we 
Lwowie, nasuwają się dwa pytania za* 
sadnicze. Pierwszą sprawą — to miej­
sce, gdzie hejnał miał by być odgrywa* 
ny, drugą sprawą — melodia hejnału.

Wznowienie hejnału na wieży ratu­
szowej uważam za sprawę niewskazaną 
i nieaktualną.

Szukając odpowiedniego miejsca, nie 
.nalazłem właściwszego jak wieża ber*

| nardyńska. Wieża ta posiada nie tylko 
piękne tradycje staropolskie i piękną 
architekturę, zbliżoną do dawnej staro 
polskiej wieży ratusza, ale miała dla 
miasta duże znaczenie obronne. I tu 
pełnili niegdyś służbę strażnicy, czuwa* 
jący nad bezpieczeństwem grodu, po* 
dając szczególnie w czasie oblężeń hej* 
naly i alarmy. Do dziś np. zachowała 
się wiadomość o dzielnym zachowaniu 
się strażnika z wieży bernardyńskiej, 
który zaalarmował załogę i rozpoczął 
czynną obronę klasztoru, kiedy w cza* 
sae oblężenia w 1672 janczarzy tureccy 
przez podkop niespodziewanie dostali 
się pod mury miasta. Z  czujnością straż* 
naka z wieży bernardyńskiej wiąże się 
też podanie, uzasadniające do dziś za* 
chowane 5*minutowe wcześniejsze wska 
zywanie zegara. Przypomnę, że w ko* 
ściele bernardyńskim ks. Jeremiemu 
Wiśniowieckiemu wręczono buławę het* 
mańską. Przytoczę też pamięć bł. Jana 
z Dukli, który wedle naocznych świad* 
ków i kronik osłaniać miał miasto w cza 
sie najazdów.

Wieża i kościół Bernardynów mają 
położenie dla hejnału szczególnie ko* 
rzystne; wieża znajduje się bowiem 
mniej więcej w punkcie przecięcia się 
czterech odpowiadających kierunkom 
świata ulic i planów, przy czym we 
wszystkich tych kierunkach roztaczają 
się piękne otwarte przestrzenie. Do pro 
jektu wznowienia hejnału na wieży ber* 
nardyńskiej przychylił się m. in. także 
zasłużony prezes Tow. Miłośników 
Przeszłości Lwowa Dr. Aleksander Czo 
łowski.

BOGURODZICA
Drugą aktualną sprawą to melodia 

hejnału, jaka we Lwowie miała by być 
odgrywana.

Poszukiwania zmierzające do odnałe*

B i r y z y s  b e l g i j s k i
Najpierw socjalista Spaak, potem 

Henryk Jaspar, liberał, z poza pada* 
mentu, potem katolik — konserwaty* 
sta p. Pierlot.

Tydzień mijał po tygodniu, rząd pa* 
dał jeden za drugim, daremnie król 
wyznaczał wciąż nowych premierów. 
Koalicja stronnictw: katolicy, liberało* 
wie, socjaliści, rząd poza parlamentar* 
ny, złożony z fachowców; połączenie 
2*ch dalekich odcieni, katolików i  so* 
cjalistów — żadna kombinacja nie mo* 
gła się utrzymać. Sytuacja międzynaro* 
dowa uległa poważnym zmianom na 
skutek zwycięstwa gen. Franco i uzna*

: aa r nx r i ° e M " z ^  u  b i o r o w
F A B R Y K A  U B I O R Ó W

Roth i Ruhdórfer
I

nia rządu w Burgos przez Francję i 
Anglię, sprawy wewnętrzne j finanse 
domagały się na gwałt normalnej pra* 
cy rządu. Król musiał rozwiązać parła* 
m ent Sprawa Martensa zaciążyła nad 
Belgią.

Wśród wielu innych praw, przyzna* 
nych Flamandom, została utworzona 
Flamandzka Akademia Medyczna. Na 
jednego z pierwszych jej członków, 
dekretem królewskim, kontr*asygno* 
wanyrn przez premiera Spaaka, został 
wyznaczony dr Martens. Byl on w cza 
sie wielkiej wojny członkiem „rady 
Flandrii" i za stosunki z najeźdźcą nie* 
mieckim został zaocznie skazany na 
śmierć. Amnestia w 1936 roku wyrok 
skasowała, jednakże dr Martens jest

zienia brzmienia sygnału, który podawa 
ny był za czasów staropolskich z nie* 
istniejącej już 113 lat dawnej wieży ra­
tuszowej, nie dały niestety rezultatu. 
Jak po wielu innych znanych w starym 
Lwowie melodiach — nie zachowały się 
w zbiorach i archiwach miejskich także 
po hejnale żadne ślady. W  tym stanie 
rzeczy aktualną sprawą staje się odtwo* 
rżenie melodii wskrzeszającej panWśęć 
dawnych, staropolskich tradycyj. Wśród 
zachowanych pieśni jedna z nich, moim 
zdaniem, najbardziej nadaje się dla 
Lwowa jako „miasta*żołnierza“, jest

Kwestie, które poruszyłem, nadają się 
niewątpliwie do dyskusji. Może znaj* 
dzie się np. melodia odpowiedniejsza, 
może ktoś odnajdzie ślad lokalnej melo­
dii lwowskiej, której odszukanie nie da 
ło na razie żadnych rezultatów.

R E A K C JA  SPO ŁEC Z E Ń ST W A  
L W O W S K IE G O

Wydaje mi się, że intencja moja, 
zmierzająca do wznowienia hejnału jest 
słuszna. Poddaje zatem projekt mój 
pod ocenę publiczną, a w szczególności 
lwowskich organizacyj społecznych i 
kulturalnych. Może sprawa znajdzie od 
dźwięk w pras:e, czy też listach skiero* 
wanych do radia lwowskiego lub „Dzień 
niką Polskiego". Pragnąłbym gorąco, 
aby myśl moja znalazła odpowiednie po 
parcie, albowiem od tej właśnie sprawy 
zależeć będzie niewątpliwie jej realiza* 
cja. Wydaje mi się, że w czasach, kiedy 
Lwów — z różnych przyczyn szarzeje, 
a w szczególności kulturalnie upada, 
nie dorównując w żadnym razie nawet 
rozwojowi mniejszych miast jak Kra*

nadal pozbawiony biernego prawa wy 
borczego do parlamentu i do rad pro* 
wincjonalnych i miejskich. Czy wobec 
tego może zasiadać w  instytucji o cha* 
rakterze oficjalnym, jaką jest Akade* 
mia Flamandzka? Według Belgów, 
mówiących po francusku amnestia o* 
znacza przebaczenie, ale nie zapomnie* 
nie. Dlatego właśnie gabinet Spaaka 
został obalony.

Wydawało się, że następny rząd bę* 
dzie mógł przejść nad tą sprawą do po 
rządku dziennego jako nie ponoszący 
za nią odpowiedzialności. Cóż, kiedy 
wynikły nowe zarzuty przeciw drowi

Martensowi, oskarżenia o wydanie pa* 
triotów belgijskich władzom niemiec* 
kim. Parlament żąda dymisji dra Mar* 
tensa.

Ustąpiłby wreszcie może dobrowol* 
nie widząc, że naraża kraj na głębokie 
niepokoje, ale sprawę jego wzięli w rę* 
ce nacjonaliści flamandzcy: „Akade* 
mia Flamandzka jest naszą wyłączną 
Sprawą, nic do niej Wallonom i Bruk* 
selczykom!"

Rozgorzała walka między dwoma 
narodami, zamieszkującymi od wie* 
ków Belgię. Dla Wallonów ustąpienie 
w  sprawie drti Martensa oznacza 
wzmocnienie dążeń Flamandów do 
autonomii, doprowadzenie w  krótkim 
czasie do stworzenia państwa federal*

nim pieśń „Bogurodzica". .Stara to 
pieśń rycersko*rel:gijna śpiewana przez 
zastępy polskie jeszcze przed wspania* 
lym zwycięstwem grunwaldzkim, pieśń 
towarzysząca rycerstwu polskiemu na 
szlakach jego najkrwawszych bojów, na 
szlakach największej chwały. Wysunię* 
ty przeze mnie projekt odegrania kilku 
taktów tej staropolskiej pieśni jako hej* 
natu rycerskiego Lwowa, zyskał życz’:* 
Wą« aprobatę prof. Chybińskiego, zna* 
nego muzykologa U. J. K., z którym 
się w tej sprawie porozumiałem. Brzmię 
nie hejnału byłoby następujące:

ków czy Poznań, — wskrzeszenie daw* 
nych lwowskich tradycyj jest sprawą 
niezwykle aktualną i pożyteczną. Cho­
dzi tu bowiem nie tylko o podniesienie 
walorów staromiejskich, mających tak 
duże znaczenie dla turystyk?; zaważyć 
tu powinien także wzgląd narodowy, 
duchowy i moralny. Pragnąłbym, aby 
kresowy hejnał „miasta-żołnierza" sta* 
nowi! jakby wysuniętą strażnicę czujno* 
ści prastarej krakowskiej stolicy i echem 
potężnym odbił się o Warszawę, Po* 
znań i Wilno. Chciałbym, aby hejnał 
z wieży bernardyńskiej był nie tylko 
symbolem, że stolica Ziemi Czerwień* 
skiej czujnie dzierży straż na piastow* 
skim dziedzictwie, ale, aby stale przy* 
pominął konieczność wytężonej pracy 
dla lepszego jutra, aby mimo wielu prze 
ciwieństw rozpala! do szlachetnych po* 
czynań i wytrwałej pracy dla dobra 
sprawy. Pragnąłbym, aby dawna pieśń 
rycerska z wieży bernardyńskiej krze­
piła serca i podnosiła ducha w s z y s t* 
k i c h  Polaków.

nego, może rozpad Belgii. Flamando, 
wie chcą mieć prawo pielęgnowania 
własnego języka, żądają autonomii kul 
turalnej.

Krzyżują się wpływy dwóch yyjel* 
kich sąsiadów: Francji i Niemiec.
. W  tych warunkach nowe wybory, 

wyznaczone na drugiego kwietnia, mu* 
szą pociągnąć za sobą dalsze pogłębię-, 
nie przepaści między obydwoma naro* 
darni. Ucichły kłótnie partyjne. Po* 
mieszały się szeregi lewicy i prawicy. 
Belgia dzieli się na dwa obozy poli* 
tyczne, które różni język, a nie przeko 
nania polityczne.

T ak nagłe nasilenie regionalizmów 
jest niezmiernie charakterystyczne dk 
naszej epoki. Na przykładzie Belgii 
widać wyraziScie jakie szkody może 
wyrządzić.

Fakt to znamienny. Bowiem nie ma 
w Europie kraju, w którym przy usjl* 
nej propagandzie, nie możnaby wzbu* 
dzić podobnych separatystycznych, 
lub autonomicznych tendencji. Każde 
państwo ma swoich Szkotów, Bretoń* 
czyków, Basków...

Czyż wysiłek łączenia, skupiania, 
scalania, prowadzony w ciągu wieków, 
dzięki któremu powstały Wielka Bry* 
tania, Rzesza Niemiecka, Italia... m? 
teraz pójść na marne?

Bielizna damska, maska,
noftczochy. rękawiczki, krawaty, 
skarpetki oraz t r y k o t a ż e  
poleca w N O W O O T W A R T Y M  
MAGAZYNIE po cenach najtańszych
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WtoreK
Matyldy 

Jutro: Longina

GODZINY PRZYJĘĆ W REDAKCJI 
„DZIENNIKA POLSKIEGO". W Redak, 
cji „Dziennika Eolskiego" przyjmuje się 
codziennie — z wyjątkiem niedziel i świąt 
rzym.»kat. — WYŁĄCZNIE od godziny 
12-13. W innych godzinach BEZWZGLĘ­
DNIE żadnych spraw Redakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redakcja nie 
>łaci wierszowego.
Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca.

TEATR WIELKI:
Wtorek, 7.30 wiccz. „Świętoszek".
Środa. 7JO „Świętoszek".
Czwartek 7JO wiecz. „To więcej niż n»i« 

łoś*".
Piątek, 7.30 wiecz, ,Maskarada", premiera.
Sobota, 7JO wiecz. „Maskarada".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Wtorek, 7.30 wiecz. Rewia „Kochajmy 

zwierzęta", wyst. teatru „Cyrulik Warsz".
Środa, 7.30 wiecz. Rewia „Kochajmy 

zwierzęta", wyst. teatru „Cyrdlik Warsz".
Czwartek, 7.30 wiecz. Rewia „Kochajmy 

zwierzęta", wyst. teatru „Cyrulik Warsz".
Kątek, 7.30 wiecz. Rewia „Kochajmy 

zwierzęta", wyst. teatru „Cyrulik Warsz".
Sobota, 7JO wiecz. Rewia „Kochajmy 

zwierzęta", wyst teatru „Cyrulik Warsz.".

Hallo!!! Złoczów ś okolice!

U l l I Ó  „POD KO R O M
Jagiellońska 11

to  na jw iększy w y k w i n t ,  najlepsza 
k u c h n i a ,  n a j t a  ń s z e  c e n y .  4150

KINOTEATRY:
ADRIA: Książę i żebrak.
APOLLO: Królowa lodu.
ATLANTIC: Patrol bohaterów.
BAJKA: Będziej lepiej.
BAŁTYK: Marco Polo.
CASINO: Trzech przyjaciół.
CHIMERA: Niebieski lis.
EMPIRE: Skradzione Zycie.
EUROPA: Zaza.
GLORIA: Ostatni pociąg z oblężonego mia­

sta i Dama na dwa tygodnie.
GRAŻYNA: Ludzie za mgłą.
KOPERNIK: Trzy serca
MARYSIEŃKA: List do matki
METRO; Motyl hiszpański.
MIRAŻ: Tygrys Esznapuru oraz Indyjski 

grobowiec.
MUZA; Królewna Śnieżką
PAŁACE: Suez.
PAX: W sieci wywiadu i Ucieczka ku 

brygada.
RIALTO: Dla ciebie senorito.
ROXY: Pensjonarka.
STYLOWY: Zakochana pani — i rewia
ŚWIATOWID: Korsarze, oraz Dzikie

ścieżki.
ŚWIT: Marnotrawna córka.
TON: Cyganka oraz Bolloo.
UCIECHA: Śmiertelni wrogowie i rewia.

!  S R E B R N E ,  K R Z Y Ż O W E , 5 
M A M C Z A C K IE  2013 a■ pięKnie wyKonane — poleca ■

;  K A R O L  S C H U R E R  ;
n Lwów, Paderewskiego 11 a. Tel. 269-56 ■

EOTOPLASTIKON — plac Mariacki 5,
(Dolina Mozełi". (Po raz pierwszy).

TEATR
-  „ŚWIĘTOSZEK'* MOLIERA Z B. 

SAMBORSKIM. Dzisiaj, 14 i jutro 15 bm. 
w Teatrze W. o godz. 7.30 wiecz. komedia 
Moliera „Świętoszek" z B. Samborskim w 
roli tytułowej, oraz z udziałem: 1. Brcno, 
tzy, H. Chanieckiej, N. Karasińskiej, J. 
Żmijewskiej, J. Guttnera, R. Hierowskiego, 
Wł. Ratschki, W. Nieprzewskiego, K. Kie­

sa. Reżyseria Stanisła, 
- Ceny miejsc znacznie

'  -  „CYRULIK WARSZAWSKI". W Te- 
atrze Rozm. codziennie przebojowa re­
wia p t  „Kochajmy zwierzęta" w wy, 
konaniu zespołu artystów teatru „Cyru­
lik Warszawski" z F . Jarosym, Z. Teme, L. 
i awińskim, M. Rentgenem, E. Kryńską i E. 
Minowiczem na czele zespołu. — Przy for­
tepianach L. Boruński i  K. Gimpeł

-  PREMIERA „MASKARADY" W TE­
ATRZE W. W piątek, 1 7 .....................
premiera ^-Maskarady" '

Obrońcy Lwowa z listopada 1918
Rada Zawiadowcza Związku Obroń, 

ców Lwowa z listopada 1918 oświad, 
cza, że jest stanowczo przeciwna wszel, 
kim próbom organizowania osobnych 
grup odcinkowych listopadowych O, 
brońców Lwowa z r. 1918 — uważając 
tego rodzaju zamierzenia za potępienia 
godną próbę rozbijania solidarności i 
jedności Związku Obrońców Lwowa 
z listopada 1918 r.

Rada Zawiadowcza Związku Obroń.

A N T Ę / l / r
d la  W P. W ła śc ic ie li Realności w y k o n u je  so lid n ie , tan io, fachow o

FIRMA Lwów, plac MARiACKI 9
HHE55KS B -■*/’ a (ccczątek ul. Gutowskiego) tel. 226,56226-56

4192

Odznaczenia w sadownictwie
Prezes Sądu Apelacyjnego we Lwo* 

wie p. Dębicki, w zastępstwie Ministra 
Sprawiedliwości, dokonał dekoracji: 
wiceprezesa Sądu Apel, we Lwowie p. 
Antoniego Gerstmanna Krzyżem Ko­
mandorskim Odrodzenia Polski; sę, 
dziego Sądu Apel, we Lwowie p. dra 
Kazimierza Januszewskiego, wicepre, 
zesa Sądu Okręg, w Kołomyi p. Karo­
la Sobotę, wiceprezesa Sądu Okręg, 
we Lwowie p. Mikołaja Klisza, wice, 
prezesa Sądu Okręg, w  Stryju p. Eu, 
geniusza Sielskiego — Krzyżami Ofi* 
cerskimi Odrodzenia Polski; sędziego 
Sądu Okręg, w Przemyślu p. Stanisła,

Sprawcy wielkiego włamania ds magazynu 
celnego —  stóztewsoi

(a) Głośną była w połowie stycznia 
br. sprawa włamania do magazynu cel* 
nego przy Alei Marsz. Focha 17, gdzie 
sprawcy nieznani skradli dwa bale od, 
padków karakułowych wartości 11.000 
zł, na szkodę P. K. P. Wydział śledczy 
wdrożył bezwłocznie wstępne dochodzę 
nia, które po szeregu tygodni doprowa* 
dziły w dniu wczorajszym do 
wania sprawców tego wielkiego

Jak okazało się, popełnili je: Jan O- 
leksow (Droga Lubieńska 260) i Wa* 
syl Kwaśniewski (Droga Lubieńska 
157). Rolę kierownika w tej wyprawie

Brutalny strzał narzeczonego
(a) W  dniu wczorajszym późnym 

wieczorem Pogotowie Ratunkowe za* 
wezwane zostało na ul. Zachariasiewi* 
cza, gdzie postrzeloną została w okoli* 
cę górnej lewej szczęki Joanna Łaba, 
pozostająca w służbie przy ul. Zacha* 
riasiewicza 1. Ranną przewiozło Pogo* 
towie Ratunkowe do szpitala po* 
wszechnego. Jak dochodzenia wykaza* 
ły, sprawcą postrzelenia służącej, był

kę reżyseruje znany publiczności lwowskiej 
z lat ubiegłych reżyser teatrów stołecznych 
E. Wierciński. Obsadę ról głównych two, 
rzą pp.: K. Ankwicz-Szyjkowska, I. Bre- 
noczy, G. Oranowska, T. Suchecka, oraz 
pp.: M. Szpakiewicz, H. Hierowski, J. Le, 
liwa, J. Machalski i  J. Staszewska.

-  „TO WIĘCEJ NI2 MIŁOŚĆ". W 
czwartek, 16 bm. w Teatrze W. świetna 
sztuka. Bus-Feketego pt. „To więcej niż 
miłość" w obsadzie premierowej, w reży­
serii dyr. M. Szpakiewicza. Ceny miejsc 
popularne, tj. IV.

-  ALEKSANDER UNINSKI. świetny 
pianista, I. Laureat Konkursu Szopenów, 
sldego gnać będzie we Lwowie w piątek, 
17 bm. Olśniewająca technika tego wirtu-

zupełnie ujaneuńła instrument, jego ton

ców Lwowa z listopada 1918 wypowia* 
da przekonanie, że pozostaje przy ży­
ciu zbyt mało Obrońców Lwowa z li* 
stopada 1918, rozsianych przy tym w 
znacznym odsetku po całej Polsce, by 
mogli dzielić się na grupy i grupki, gdy 
od r. 1921 istnieje jedyna, prawna or, 
ganizacja, która skupia listopadowych 
Obrońców Lwowa z r. 1918 i reprezen, 
tuje ideologię Czynu Listopadowego 
1918 roku.

wa Matyję — Złotym Krzyżem Zasłu, 
gi — za zasługi w służbie państwowej.

Ponadto prezes p. Dębicki udekoro­
wał Złotymi Krzyżami Zasługi za za, 
sługi na polu pracy społecznej: sędzię, 
go okręgowego śledczego we Lwowie 
p. Jana Kapuścieńskiego, sędziego Są­
du Grodzkiego Miejskiego we Lwo, 
wie p. Stefana Garlickiego, sędziego 
Sądu Grodzkiego w Podbaicach p. 
Ignacego Ąschenfelda, kierownika Są* 
du Grodzkiego w Sądowej W iszni p. 
Tadeusza Mazura i notariusza w Zło, 
czowie p. dra Pawła Garapicl a

odgrywał C-leksów, który korzystając 
ze znajomości rozkładu magazynu cel­
nego i wiedząc że godziny urzędowa, 
nia w sobotę upływają o 14, odkręcił 
śruby od skobli przy współdziałaniu 
swego pomocnika Wasyla Kwaśniew* 
sldego, który dostał się do wnętrza i 
skradł dwa bale odpadków karakuło* 
wych. W' czasie kradzieży Oleksow stał 
na straży a W asyl Kwaśniewski wyno, 
sił bale r.a wóz Oleksowa, poczem skra, 
dzione skórki wywieźli obaj do meliny 
złodziejskiej. Obu włamywaczy odsta* 
wiono do dyspozycji sędziego śledcze­
go.

jej narzeczony, niejaki Stanisław Dzi* 
duszkiewicz, zamieszkały w  Gródku 
Jagiellońskim. Dziduszkiewicz po 
swym brutalnym występie ulicznym, 
zbiegł i ukrywa się przed policją. Po* 
dobno Dziduszkiewicz namawiał wy* 
mienioną, aby z nim zamieszkała w 
Gródku, na co służąca odpowiedziała 
odmownie i wówczas padł strzał z re« 
wolweru Dziduszkiewicza.

a całe wykonanie programu oparte jest na 
subtelnym wniknięciu w treść dzieła, po­
czucie pięknego dźwięku i twórczej muzy, 
kalności. Uniński należy do pierwszego 
szeregu współczesnych pianistów.

ODCZYTY I WYSTAWY
-  Z KASYNA I KOŁA LITER-ART. 

„Osobowość artysty i  dzieło" to temat pre­
lekcji laureata Nagrody Młodych PAL. za 
rok 1938 Jerzego Andrzejewskiego. Odczyt 
odbędzie się w czwartek, 16-go o godz. 
19J0. Bilety w cenie od 40 gr. do 1 zł. 15 
gr. do nabycia w  przedsprzedaży w maga, 
zynie nut G. Seyfartha, ul. Akademicka 6.

-  SEKCJA MECHANIKÓW I REJO- 
NALNEJ ORGANIZACJI POL. TOW. 
POUTeCHN. we Lwowie zawiadamia, że

Akademia w święto narodowe 
Węgier

Polsko,Węgierskie Tow. wc Lwowie 
urządza kiu uczczeniu rocznicy wybu* 
chu węgierskiej wojny wolnościowej 
1848/49, w środę, dn. 15. III. 1939, o 
godz. 7.30 wiecz. w sali Kasyna ISt.* 
Art. uroczystą Akadenuę. W  progra, 
mie przemówienie wiceprez. Rektora 
dr E. Bulandy, chór tecbnicki odśpiewa 
hymny obu państw, odczyt historycz­
ny wygłosi p. Matylda Skoczyńska. 
Wtodz. Lewik odczyta swój przekład 
wiersza Petofiego, p. Romana Witesz* 
czakowa odegra utwór Liszta, a p. Mał­
gorzata Seemannowa z akornp. p. Wan 
dy Elektorowicz odśpiewa trzy pieśni 
węgierskie. Po przerwie dalsze swe prze 
kłady z węgierskiego czyta Włodz. Le, 
wik, wspomniane panie wykonają utwo 
ry węgierskich muzyków, a na zakoń* 
czenie chór tcchnicki śpiewa Moniusz, 
ki ..Pieśń Rycerską"'.

Z  ża ło b n e j k a r ty
S. p. Maria z Ludwigów

F ilousow a
Na Cmentarzu Łyczakowskim złożone 

zostały doczesne szczątki śp. Marii z Lud­
wigów Filousowej, która po długich i 
ciężkich cierpieniach zasnęła w Panu w  79 
roku swego życia. Urodzona w Przemyślu, 
jako córka radcy dworu Maksymiliana 
Ludwiga i Joanny Cyrus-SobolewskiCj, od 
wczesnych lat ze względu na swe obywa­
telskie cnoty cieszyła się szczerym zaufa­
niem bliższego i  dalszego otoczenia, a wy­
szedłszy zamąż za inż. Emila Fiłousa, przez 
długie lata związała się z miastem Kołomy­
ją. Jako członkini Komitetu Budowy Ko­
ścioła OO. Jezuitów, w  niemałej mierze 
przyczyniła się wraz ze swym mężem dc 
wzniesienia murów tej świątyni, tak cennej 
i pożytecznej na naszym Podkarpaciu. — 
Niemałą pomoc okazała również w Zgro­
madzeniu Sióstr Urszulanek, a jako długo­
letnia i ofiarna członkini Stowarzyszenia 
Św. Wincentego a Paulo nieść umiała po­
moc tam, gdzie jej najwięcej’ było potrzeba. 
Jako wierna córka Kościoła Katolickiego i 
szczera służebnica Najświętszej Marii Pan­
ny stanęła w  Kołomyi na czele założycielek 
Sodalicji. Mariańskiej, której to idei służy­
ła do końca życia. Jako żona i matka po­
święciła się szczerze rodzinie, to też śmierć 
jej dotknęła w pierwszym rzędzie jej córki: 
Martę, żonę Prezydenta Izby Inżynierskiej 
Michała Kolbuszowskicgo i Stanisławę, żo­
nę Majora WP. Stefana Jóźwika. Do dni 
ostatnich, otoczona gronem kochających 
córek, zięciów, wnuków i znajomych, była 
wzorem matki Polki, a ziemia polska, któ­
ra ją przytuliła, oby jej szczątkom lekką 
była,

PRZED ZEBRANIEM L. O. Z. L. A.
Walne Zebranie LOZLA. odbędzie się w 

niedzielę, 19. bm. o godz. 11-tej w sali 
Okr. Urzędu WF. i PW.

Zebranie kierowników sekcyj lekkoatlety­
cznych klubów lwowskich odbędzie się 
dzisiaj, we wtorek o  godz. 19J0 w lokalu 
LOZLA -  Hala s

Obóz Zjednoczenia  
Narodowego

Prezydium Okręgu Obozu Zjednoczeni* 
Narodowego we Lwowie mieści się w loka­
lu przy ul. Bourlarda 5, II. p.

OBWÓD LWÓW-PÓŁNOC, do którego 
należą dzielnice II, III. VII, VIII, IX, mieści 
się w lokalu przy ul Leona Sapiehy 4, I. p.

Biura czynne codziennie od godziny 9 do 
13-tej i od 17—19-łej z wyjątkiem soboty 
popołudniu, oraz niedziel i świat, tel, nr. 
110,09.

Zgłoszenia osobiste lub listowne na człon­
ków przyjmuje się codziennie od godziny 
9-12dej i od 17—19-tcj.

OBWÓD LWÓW-POŁUDNIE, do któ, 
rego należą dzielnice; I, IV, V  i VI mieści 
się w lokalu przy ul. Chorążczyzny 22, I. p

Biura czynne codziennie od 9—13 i  17—19, 
z wyjątkiem soboty popołudniu, oraz nie­
dziel i świąt. -  Teł. 296-81.

Zgłoszenia osobiste lub listowne na człon, 
ków przyjmuje się codziennie od godziny 
9 -1 3  i od 17—19.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH ZWIĄZ, 
KÓW ZAWODOWYCH: Loka! organiza­
cji i  świetlica mieści się przy ul. Neumana 
(daw. Cłowa) 1, 2. Godziny urzędowania 
codziennie od 17-tej do 20-tej, w niedziele 
od 1(M4 do 134.L
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i_  W  o  W  A
Morderca Anny Dziedzicowej
skazany na dożywotnie w ięzienie

(§) Dnia 14 sierpnia ub. r. przy ul. 
Jozafata we Lwowie została zamordo* 
wana Anna Dziedzicowa, żona fimk* 
cjonariusza kolejowego. Dziedzicowa 
wynajmowała część mieszkania sublo­
katorom i poza tym zajmowała się ko* 
jarzeniem małżeństw. Z  tego powodu 
sv mieszkaniu jej często przebywali 
„interesanci", odwiedzali ją  różni mło­
dzi ludzie, w sprawach „pokoju do wy* 
najęcia", albo w sprawach dyskretniej­
szych, matrymonialnych.

Bliższą znajomość zawarł z Dziedzi* 
cową Michał Cipura, który pewnego 
dnia zgłosił się do niej po przeczytaniu 
ogłoszenia o znajdującym s’ę u  niej po* 
koju kawalerskim. Mimo, że pokój ten 
był już wynajęty — Cipura nawiązał 
z Dziedzicową bliższy kontakt. W  mie» 
siąc po tej pierwszej wizycie — do u* 
rzędu skarbowego, gdzie pracował Ci­
pura zgłosiła się Dziedzicowa propos 
aując mu u siebie pokój. Cipura nie 
potrzebował jednak pokoju, gdyż wy-

Kasiarze z adwokackiej 
kancelarii odeszli z pustą 

kieszenią
(a) W  godzinach wieczornych dnia 

wczorajszego nieznani sprawcy doko* 
nali włamania masowego w  kancelarii 
adw. dra Salomona Hersztala (ul. 
Obrony Lwowa 6), skąd wycofali się 
bez spodziewanego łupu.

Włamanie mieszkaniowe
(a) . Zapomocą dobranego klucza 

szy wytrycha, nieznani sprawcy wła* 
.nałi się wczoraj do  mieszkania Marii 
Porębskiej (uh św. Zofii 48), a korzy* 
stając z  nieobecności domowników 
skradli zastawę srebrną wartości kilku 
set zŁ

(Dalszy ciąg ze str. 8*me.i)
15 bm, o 1830 w  sali PTP., Zimorowicza 9 
•idbędzie się odczyt prof. inż. E. Hauswal- 
da „Zagadka czasu w  technice i  organiza­
cji”. Goście wprowadzeni przez członków 
i studenci Wyż. Ucz. mile wdziani.

-  SEKCJA INŻYNIERÓW Budowla­
nych i Drogowych PTP. oraz Zw. Pol. Inż. 
Budowl. Oddz. lwowski zawiadamiają, że 
14 bm. o  18.30 w sali PTP., Zimorowicza 9 
odbędzie się odczyt inż. W. Balcerskiego 
(z Kierowa. Bud. Zapory) „Zagadnienia sta­
tyczne fundamentowania zapory w  Rożno­
wie". Goście wprowadzeni przez członków 
i stud. Wyż. Ucz. mile widziani.

-  W TO W. LITER. IM. A. MICKIE, 
WICZA odbędzie Się 14 bm. o 17.30 (Pra- 
cownia Ossolineum) w  ramach „Wieczoru 
Literackiego" odczyt doc. d r Stefanii 
skwarc-yńskicj „Problematyka rodzajów li- 
crackich". Po odczycie dyskusja 
ZEBRANIA

-  ZJAZ d “ b . WYCHOWANKÓW BA­
ONU SZK. PODCHOR. REZ. SANIT.
odbędzie się 18 i  19 bm. w Warszawie w 
Centrum Wyszkolenia Sanit.. Biuro Sekre­
tariatu Zjazdu czynne w Baonie Szk. 
Podch. Rez. Sanit. — Górnośląska 45.
RÓŻNE

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
od 11 do 17 marca br.:

Błądzińskiego, Łyczakowska 57. — Brett, 
lera. Rynek 18. — Dorżawetza, pl. Teodo­
ra 3. — Ettingcra, pl. Gołuchowskich 14. — 
Iaya, ul. Kołłątaja 12. — Kaniewskiego, ul. 

Leona Sapiehy 15. - r  Kurkicwicza, pl. Unii 
Brzeskiej 4. — Laufera, ul. Jagiellońska 12. 
Łazowskiego, ul. 29 Listopada 75. — Margu, 
Ijesa, ul. Żółkiewska 82. — Markowicza, ul. 
<yblikiewicza 50. — Mikolascha, ul. Koper­
ska 1. — Nussbauma, ul. Krakowska 26. 
.Newskiego, ul. Akademicka 28. — Pora* 
:yńskicgo, pl. Bernardyński 1. — Reissowej, 
lamarstynów, ul. Lwowska 45. — Scheiaba- 
'".i, ul. Gródecka 30. -— Somersteina, ul. 
anowska 2. — Sussinana, ul. Kurkowa 5 .— 
encckiego, ul. Zielona 33. — Wojtowicza,
■ Leona Sapiehy 77. — Zarzyckiego, ul. 
- S ? *  77 «*- Gró.

najął już gdzie indziej. Mimo to Dzie* 
dżicowa odwiedziła go jeszcze kilka* 
krotnie w urzędzie. Zaproponowała mu 
małżeństwo ze swoją córką. Cipura od* 
mówił jednak, gdyż miał narzeczoną.

W  maju ub. r. spotkali się oboje 
przypadkowo na pL św. Jura i od tej 
pory zawarli przyjaźń. Cipura został 
jej kochankiem. 12 sierpnia wybuchła 
między nimi gwałtowna sprzeczka, po* 
nieważ Dziedzicowa miała go zarazić 
dyskretną chorobą. Następnego dnia 
Cipura przyszedł do Dziedzicowej pi* 
jany i wybuchła między nimi znowu 
gwałtowna sprzeczka. Podczas tej awan 
tury Cipura chwycił leżący na stole

Zmiana na słanot 
Sądu ORr

Prokurator Sądu Okręgowe* 
go w  Brzeżanach p. Szafran został na 
własną prośbę zwolniony z zajmowa­
nego stanowiska. — Do Brzeżan delc* 
gowany został przez prokuratora Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie dr. Chirow*

msko prokuratora

skiego wiceprokurator S.O. w Sambo­
rze p. Mitana, który otrzymał połece* 
nie objęcia nowego posterunku z dn.
14 bm. i pełnić będzie obowiązki pro* 
kuratora Sądu Okręgowego w Brzeża* 
nacb.

Gdy „ K r z y w a
to t t e w ą W h t i

(a) Jakub Giszkiewicz, emeryt (ul, 
Hausnera 12) wniósł wczoraj dq władz 
policyjnych doniesienie skierowane 
przeciw Maksymilianowi Steinbachowi 
(ul. Gołąba 10). Steinbach pod pozo* 
rem założenia teatrzyku „Krzywa La* 
tarnia" przy ul. Ossolińskich 10, za*

L a ta r n ia "  —  
u i e  u js a s ln ie . . .

w ari z donoszącym w  kancelarii adw. 
dra  Friedmanna umowę j  w charakte* 
rzc cichego spólnika wpłacił na ręce 
organizatora teatrzyku 750 zł. Gdy 
obecnie Steinbach teatrzyk likwiduje, 
donoszący daremnie oczekuje zwrotu 
swego pieniężnego wkładu.

W ła m y w a c z  do inw a lid zk ich  k io skó w  
a re s z to w a n y

lot u. Norwida), Jana 
(wylot ul. Wronowskich),

(a) Sprawa ustawicznych włamań do 
kiosków inwalidzkich nic schodzi ze 
szpalt pism. Donosiliśmy onegdaj o 
aresztowaniu Piotra Karabana, pozosta 
jąćego bez stałego miejsca zamieszka* 
nia, który w ostatnim czasie dokonał 
szeregu włamań do tytoniowych kios­
ków inwalidzkich, a w szczególności do 
kiosku Michała Krysztala (wylot ul. 
Łazarza), Rudolfa Stefanowicza (wy* 
lot ul. Mączyńskiego), Jana Lahdymo* 
wa (ul. Sapiehy), Zofii Gatnickiej (wy

Uczony włoski we Lwowie
Do Lwowa przybywa znakomity u* 

czony włoski, profesor królewskiego 
uniwersytetu we Florencji dr Giacomo 

| Devete, r  który w środę, dn. 15 bm. o 
godz. 19, wygłosi w Instytucie Kultury 
Włoskiej (Akademicka 28) odczyt n. t. 
.Problemy literackiego języka włoskie*
gG“.

Obiecujący inkasent
(a) Sara Edelstein, właścicielka bur* 

towni mydła pod firmą „Mydłopol" 
(ul. Tokarzewskiego 52), zawiadomiła 
policję, iż zajęty .w jej przedsiębior* 
stwie agent handlowy, Józef Stock 
(ul. Rappaporta l)  zainkasował u 
klientów 100 zł., które przywłaszczył 
sobie.

W KANTORZE NASZYM ZŁOŻONO: 
M. H . n& Żywy Pomnik Obrony Lwowa

zł, lr -S

nóż kuchenny i uderzył nim kochankę 
w szyję. Cios był śmiertelny. Podczas, 
gdy Dziedzicowa dogorywała na ziemi, 
Cipura ściągnął z jej palców pierście* 
nie — i najspokojniej poszedł do sio­
stry swojej narzeczonej. Na drugi 
dzień sprzedał pierścionki, poszedł do 
fryzjera, gdzie kazał ogolić sobie bród* 
kę — i zdawało mu się, że o morderst­
wie jego nikt nigdy się nie dowie. Ale 
już 12 sierpnia został aresztowany na 
budowie Zielińskiego przy ul. Czer* 
wmskiego.

W  wyniku wczorajszej rozprawy Mi 
chał Cipura został skazany na doży* 
wotn:e więzienie

Markiewicza 
Franciszka 

Karo (ul. Tomickiego) i Marii Rade* 
szewskiej (wylot uł. Głębokiej). Wszyst 
kie te włamania udowodniono Karaba* 
nowi, który wczoraj odstawiony został 
do dyspozycji sędziego śledczego. — 
Sprawcy szeregu Innych włamań do 
kiosków inwalidzkich w śródmieściu 
(pl. Akademicki, ul. Romanowicza jtl.) 
pozostała n'estety jeszcze nieznani.

Z Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowie

Ku czci śp. Profesora D ra Wilhelma 
Bruchnaiskicgó odbędzie się w piątek, 
dnia 17 marca br. o godz. 18, w auli 
Uniwersytetu uroczysty obchód, urzą­
dzony staraniem Senatu Akademickie* 
go i Rady Wydziału Humanistycznego 
U. J. K., Tow. Naukowego we Lwowie 
oraz Tow. Literackiego im. Adama Mic 
kiewicza we Lwowie.

Krwaw e zajście
przy ul. Skarbkowskiej 41
(a) Na bliżej nieznanym tle, praw* 

dopodobnie skutkiem nieporozumień 
sąsiedzkich, wynikła wczoraj sprzecz* 
ka w  kamienicy nr. 41 przy ul. Skarb* 
kowskięj, pomiędzy Stefanem Saczałą 
a Michałem Baranem. ASP czasie sprzecz 
ki pierwszy ciął drugiego nożem w 
nos. Rannego opatrzyło Pogotowie 
Ratunkowe,

P rze c iw  p r ą d o w i

Przede wszystkim-rózgi!
Wzruszające swą ewangeliczną pro. 

stotą i niezwykle wzniosłe rady wy* 
chowawcze daje warszawski ,,Czas“, 
w  związku ze znanymi zajściami na 
Uniwersytecie ] . K. we Lwowie. Otóż 
zdaniem tego pisma, jedyną odpowie* 
dzią na objawy zdziczenia i bandytyz* 
mu pewnych kół młodzieży, winno być 
krzewienie zasad moralnych, jedyną 
odpowiedzią na pałki i noże bandyckie, 
nie gumowe pałki policyjne, lecz... ka> 
techizm!
Idąc konsekwentnie po tej linii „wznif 

słości' możnaby żądać, aby ofiary na. 
padów w myśl wskazań ewangelicznych 
nie tylko nic broniły się, lecz uderzone 
pałką czy kastetem w  jeden policzek, 
nastawiły natychmiast drugi, żgane no* 
żami odsłaniały piersi i błagały ze łza* 
mi w oczach: rżnijcie bracia! A  najbar* 
dziej skłuty i zbity, ostatkiem sił wyjął 
by kieszonkowy katechizm i wygłosił 
wykład o zasadach moralności i o mi­
łości bliźniego. Skutki takiego zachowa 
nia byłyby zbawienne: uniknęłoby się 
niepotrzebnego zamieszania i wzajem* 
nych, nieestetycznych bójek, a całe zaj* 
ście trwałoby bardzo krótko. N a  zakoń 
czenie bohaterscy napastnicy wzruszeni 
go stawą pob'tych, zaproponowali by im 
gremialny akces do młodzieży wszech* 
polskiej i sprawa byłaby zlikwidowana 
w  zarodku.

N ie jestem tak wzniosły i  proponuję 
inną metodę wychowawczą. Przede 
wszystkim należałoby wzmocnić autory* 
tet władzy domowej, tak bardzo dziś 
zachwiany autorytet władzy rodzicie!* 
skiej. Każdy ojciec takiego zdziczałego 
synalka, takiego. ,,narodowo.wszechpol* 
skiego" bohatera, powinien go trądycyj 
nym, staropolskim zwyczajem rozciąg* 
nąć na kobiercu i wlepić 25 odlewanych 
rózg! Oczywiście, o ile „władza domo­
wa" nie sprzyja, łub wręcz nie zachęca 
do takich dzikich wyczynów.

Dopiero i jedynie wtedy możnaby 
zrezygnować z  gumowych pałek polii 
cyjnych, których ,,Czas" tak się oba* 
wia! ‘ 15YKSKI
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Sprawa
N akładem  T ow arzystw a Rozw oju 

Ziem W schodnich, O kręg  Lwowski, 
wyszła broszurka, podpisana: Tadeusz 
Jagmin, pod  tytułem  „Polacy greko* 
katolicy na Ziemi C zerw ieńskiej". — 
Książeczka to  bardzo  ciekawa i o* 
gromnie pożyteczna. — Będzie ona dla 
wielu niem al objawieniem  spraw, do* 
iąd uporczyw ie zapoznawanych, lekce* 
w ażonych, niedostrzeganych. Można* 
by zarzucić jej już  na wstępie użycie 
nom enklatury „Ziem ia C zerw ieńska" 
na określenie, tej części Rzeczypospołi* 
tej, — k tó ra  w  myśl w ypow iedzi na* 
ukowców, w inna b yć  m ianow ana je* 
uynie i najsłuszniej nazwą „Polski 
południow o * w schodniej". Zgodzili*' 
byśm y się  już prędzej na  historyczną 
nazwę Ruś, Czerw ona. Czas już chyba 
na uzgodnienie nom enklatury w chwi* 
li, gdy strona przeciwna tak  wielką 
wagę przyw iązuje do rozróżnienia mię 
dzy R usią  a U krainą. Rusinem  a U kra 
ińcem.
' N ie chcielibyśm y znów tak  bardzo 
iżywać tego określenia „strona prze* 
ciwna“ . W łaśn ie  dlatego, że broszurka 
Jagraina zajmuje się poniekąd  dziw* 
nym i perypetiam i naszej wspólności 
krw i i  h istorii, zazębieniami licznych 
związków, w iążących nas, z — excusez 
le m ot — narodem  ukraińskim .

B roszurka Jagm ina do tyka spraw 
niew iarygodnie rzeczywistych, opo* 
w iada o  losie 430 tysięcy Polaków  ob* 
rządku greckokato lick iego , zamieszka 
łych n a  terenie Ziem  południowo* 
wschodnich, a stanowiących 6.9 proc, 
ogółu ludności tych  ziem. C yfra  ta  nie 
obejmuje zrutenizow anych Polaków 
po wsiach! I  p rzy  tym  ani jednej pa* 
rafii g reckokato lick ie j dla ludności 
polskiej, ani jednego kazania w  cerkwi 
w języku  polskim !

Jakże to ?  W  samym Lwowie mie* 
szka 14 i p ó ł tysiąca Polaków  obrząd* 
k u  grecko»katolickiego i nie ma ani je* 
dnej cerkw i z kazaniem  w  języku poi* 
skisn. G dzieś m usi leżeć przyczyna te* 
go stanu  rzeczy, choć leży zapewne nie 
tam, gdzie sk łonni ją są widzieć lu* 
ozie  d ob re j woli, lecz gorszej myśli 
politycznej. Spraw a ma tło  szersze niż 
spór narodow ościow y, zahacza ona o 
m om enty dla naszej rzeczywistości naj 
drażliwsze, o  stosunek Kościoła do 
Państwa, o  K onkordat. B roszurka Ja* 
gmina n ie  porusza tych spraw  wprost. 
Każę ich  się domyślać, odszukiwać 
między wierszam i, śledzić w  historii 
metam orfoz Kościoła grecko*katolic< 
kiego.

M h W M A W N

J K Ó N I G S M A R K
ŁKŁWD A V T O K y 2 O W A !H I K kdwsi

-KJC!

— C óż to  za dob re  wiadom ości o* 
trzym ałaś? — zapytał ciekawie.

Ci dw oje n ie  mieli do siebie zad* 
nych pretensji. Byli w spólnikam i do* 
skonalegó przedsiębiorstw a, nie mają* 
ceg o n ic  w spólnego z uczuciem. Łączy* 
la ich .szczera, choć nie bezinteresow* 
na, przyjaźń.

— Poczekajm y na Katarzynę Marię.
Weszła wreszcie pani Busche, która 

była cieniem swojej siostry, i już chy* 
lila się k u  starości, podczas gdy  Klara 
była w pełnym  rozkwicie. Z a nią uka* 
zał się radca Busche, człowiek poważ* 
n y  i uroczysty, k tó ry  udawał, że nic 
wie, co to  za dob ry  los sprokurow al 
m u jego stanow isko w państw ie. Z  nie 
pokojem  obserw ow ał K larę, zanoszącą 
się w  łóżku  od  śmiechu.

— M oi kochani, — zawołała wresz* 
• ie pani Platen. — W yobraźcie sobie, 
:e kochanek Katarzyny. został doktó*

u s i ic fc ic ę g o

Polaków greko-katolików
Ta m etamorfoza Kościoła unickiego, 

a raczej jego M etropolity  jest sprawą 
zby t znaną, by  się nią raz jeszcze zaj* 
mować. Interesuje nas co innego. N a  ja 
kiej pożywce w yrósł niesłychany szo* 
w inizm  ukraiński tego Kościoła? Co 
jest przyczyną fak tu , iż utożsamia s ię 
bru taln ie  obrządek z narodow ością? 
I  co dalej?  Co d a le j z losem Polaków 
greko*katolików?

Stan obecny jest pokłosiem  Kon* 
kordatu , jego pierw orodnym  owocem. 
Zaw arty  przez Polskę ze Stolicą Apo* 
stolską w czfśie niesłychanej, histo* 
rycznej już słabości naszego Państwa 
i niew iary we własne siły, szukającej 
oparcia zawsze poza sobą, — stw orzył 
w  naszym  Państwie autonomiczne -Pań 

:stw o kościelne. Zaw arow ał KoScioło* 
w i prawa, nie mające omal sobie rów* 
nych w  przykładach współczesnych. 
Ograniczy! suwerenność w ładzy pań* 
stwowej, — tak  jest, nie ma co do tego 
wątpliwości, — a to  jest źle.

Kościół grecko*katolicki jest częścią 
Kościoła rzymskiego, jego praw a są na 
rów ni z prawami Kościoła łacińskiego, 
chronione postanow ieniam i Konkor* 
datu . N a  przykładzie Polaków  obrząd 
k u  grecko*katolickiego stwierdzamy, 
że Kościół ten źle używa swych praw. 
Jagmin n ie  m ówiąc o tym, — mówi o 
.tym na  całej przestrzeni swej cennej 
b roszury.

Z  s a l i  k o n c e r to w e  i

Sergiusz genom
Śpiewak na europejską skalę, całkiem nie­

powszedniej miary. Artysta posiada piękny, 
szlachetny j duży materia! giosowy o sze­
rokim zasięgu a zabarwieniu wybitni" bary­
tonowym. Głos świetnie wyszkolony — te­
chnika wokalna wprost mistrzowska. Kul­
tura artystyczna śpiewaka bardzo poważna 
Interpretator ogromnie subtelny, inteli­
gentny, muzykalny i czuły. Oczywiście kro­
czy on po linii wielkiego rosyjskiego śpie­
waka Szaliapina, zachowując jednak w zu­
pełności swą indywidualność. Śpiewa z dn- 
żą pasją i ekspresją — umie swymi świad­
czeniami porwać j najoporniejszych. Od­
twarzanymi ariami i pieśniami przejmuje się 
do głębi, przeżywa je szczerze i przesubtel- 
nie. Wyrazista dykcja zasługuje na silne 
podkreślenie. Piękna ta i wartościowa arty­
stycznie audycja uczyniła na niestety zbyt 
nielicznych słuchaczach niezatarte wra-

Śpiewak odtwarzał niemal wyłącznie mu­
zykę rosyjską, poświęcając najwięcej uwagi 
Mussorgskiemu, kompozytorowi opery „Bos 
rys Godunow". Szczytowym punktem au­
dycji było też wykonanie monologu .Bory­
sa", w którym artysta osiągnął istotnie bar-

rem  praw  uniw ersytetu w Cam bridge.
K atarzyna splasnęla rękami, Platen 

o tw orzył usta, Busche nie słyszał ani 
słowa, oył. bowiem głuchy.

— Pomyślcie ty lk o ’ Jerzy Ludwik! 
O n, k tó ry  nigdy  w  życiu nie otw orzył 
książki, chyba że opisywała now y 
sposób fortyfikow ania albo zdobywa* 
n ia  miasta — doktorem  praw!

Biedak nie jnoże otrzymać ręki 
księżniczki A nny — piszą. Nie, nie! 
T o  niemożliwe. Jest ponury, niezgrab* 
n y  i nieokrzesany. N adęte książątko 
państew ka, wielkości miedziak?. W  
każdym  razie ładnie z jego strony, że 
przybyw a nas odwiedzić. Musimy w 
zam ian zrobić coś dla niego. Aha! U* 
n iw ersytet w  Cam bridge da mu sto* 
p ień naukow y. Książę pojedzic do 
Cam bridge, będzie szedł na czele po* 
chodu w  todze i  w y ; ' ha łacińskiej 
przem ow y, z której n ie  zrozumie ani

Jakim że to prawem każdego obywa* 
tela obrządku grecko*katolickiego u* 
waża się automatycznie za U kraińca? 
D laczego dopuszcza się bezradnie do 
istnienia tej strasznej pom yłki, jaką 
jest los Polaków  grcko*katolików. po* 
zbaw ionych prak tyk  religijnych w ję* 
zyku polskim  i duchem polskim  prze* 
nikniętych? I co na to te, do  znudzę* 
nia na ratunek  wzywane ..czynniki 
decydujące1'?

O dpow iedź: dopóki trw a Konkor* 
dat, czynniki decydujące1 mają ręce 
bardziej związane, niż k tokolw iek  in« 
ny. D opóki trw a K onkordat, d opó ty  
nie un ikniem y obsadzania parafii grec* 
ko*katolickiej przez ubranych w su* 
tanny agentów wojującego szowini* 
zmu ukraińskiego. Państw o m a prawo 
ty lko  założyć veto przeciw zamianowa 
niu niew ygodnego z p unk tu  polskiej 
racji stanu  kandydata  na  probostw o. — 
nie jest zaś w  stanie tego uniemożli* 
wić. W  razie protestu Państw a, Kon* 
k o rda t dopuszcza zamianowanie tego 
samego kandydata  adm inistratorem . 
Rezultat: różnica w nom enklaturze. 
Skutek : propaganda szow inizm u z 
am bony i konfesjonału.

D la Polaków  grcko*katolików m a to 
jeszcze następstw a natury emocjonal* 
nej. Zaczynają się wstydzić swego ob* 
rządku, doznają w duszach głębokich

—  h ary to n -b ss
Jzo wysoki poziom sztuki wokalnej i od­
twórczej. Głębokie wrażenie uczyniła praw­
dziwie natchniona pieśń Rachmaninowa 
..Zmartwychwstał Pan", utwór o silnych 
akcentach dramatvcznych. Śpiewak i tu 
wykazał swoją cala niezwykłą kulturę arty­
styczną oraz wokalną sztukę świetnego na­
sienia ciosu do wielkiej potęgi brzmienia.

Nirzfówanie wykona! Dargowyżskiego 
„Starego kaprala'1 z nieczęsto spotykana 
plastyka słowa i wyrazistością nastroju. Ar­
tysta oddając pokłon muzyce polskiej, wy­
kona! po mistrzowsku niemal, kilka utwo­
rów Moniuszki, za które słusznie nagrodzo­
no go entuzjastycznymi oklaskami.

Dziękując za serdeczne przyjęcie, artysta 
nie szczędzi! naddatków, z których z łatwo­
ścią możnaby dożyć pełny drugi program. 
Piękny ten koncert wywarł głębokie wraże­
nie. a wielka sztuka tego niezwykłego śpie­
waka długo pozostanie w pamięci słu­
chaczy.

Osobne słowa gorących pochwał wyrazić 
musimy p. Irenie Łipczyńslciej za doskona­
ły, wysoce artystyczny akompaniament.

J. WEŁESZCZUK

słowa. Jerzy  Ludw ik, książę Hanowe* 
ru, doktorem  praw ! To w spaniałe. By* 
ło b y  dow cipne naw et wówczas, gdyby 
było iron ią . A le  nie, to  jest pom yślane 
jako zaszczyt... T ylko  A nglicy mogli 
coś podobnego wymyślić.

— T o  rzeczywiście w ielk i zaszczyt 
— rzeki rzeczowo Busche, pochwy* 
ciwszy treść relacji swej szwagierki.

— Będzie m iał czerwohą togę.
— M usisz m u ją kazać w łożyć — 

pow iedziała K lara do siostry.
— Przynajm niej będzie to  jakaś od* 

miana. Zazwyęzaj w id ię  go Tylko w 
nocnej koszuli, — odpow iedziała pani 
Busche.

— M am  robotę  — oświadczył radca 
Busche lakonicznie i w yszedł z po* 
koju.

N ik t z obecnych nie uśm iechnął się 
ironicznie po jego odejściu. Byli to  
ludzie praktyczni, k tórzy brali św iat 
takim, jakim  był, wyciągając z niego 
takie korzyści, jakie się wyciągać da* 
wały. Busche udaw ał, że n ie  w ie o afe* 
rach m iłosnych swojej żony  i przypi* 
syw ał sw oje stanowisko osobistym  za* 
sługom. Był niedorzeczny i śmieszny, 
ale skoro  h ipok ryzja  ta  stanow iła do* 
brze dopasow aną całość z resztą jego 
osoby, n ie  chciano mu psuć przyjem* 
ności. Platen i pani Busche zbliżyli się 
bardziej do  łóżka.

— Usiądźcie i  mówmy pow ażnie —

pęknięć i rozdźw ięków  m iędzy potrze* 
bą obserw ow ania p rak ty k  religijnych 
a świecką potrzebą miłości Ojczyzny 
M asow o zwłaszcza w  sferach inteli* 
genckich zm ieniają obrządek na rzym* 
sko*katolicki, przyczyniając się tym 
sam ym  jeszcze bardziej do  nacjonali* 
zacji cerkwi unickiej. Inni pod wpły* 
wem w arunków , otoczenia, czy wycho 
w ania raczej zm ienią poczucie n arodo­
wościowe, n iż  przynależność d o  ob* 
rządku . W  ten  sposób  granica obrząd 
ków  staje  się z postępującą bezkom* 
prom isow ością linią demarkacyjną 
dwu narodow ości.

K onkordat n ie  reguluje kw estii ję ­
zyka i nauczania w  obrządku grecko* 
katolickim . W  tym  leży jeszcze jeden 
dow ód jego szkodliw ości d la  Państw1?, 
gdyż pow inien je  regulować. Clar? 
pacta faciunt bonos amicos.

Precyzujem y swoje stanow isko: je* 
steśm y zwolennikam i zgodnego współ* 
życia z mniejszością ukraińską w  ra* 
mach Państw a polskiego na zasadzie 
obopólnej lojalności, jednakowych 
praw  i jednakow ych obow iązków . Ni< 
chcemy nikogo wynaradawiać, chcemy 
jedyn ie  zapobiec w ynaradaw ianiu i 
odzyskać w ynarodow ionych  Polaków  
w granicach rozsądnej możliwości.

U znajem y rolę i doniosłość Kościom 
la katolickiego w  życiu naszego n a ro ­
d u  i Kościołowi tem u jesteśmy trądy* 
cyjnie w ierni. Z adam y jedynie zlikwi* 
dow ania  zgubnych dla naszej polskiej, 
specyficznej rzeczywistości, przero* 
stów  kościelnej racji stanu, sięgających 
zby t głęboko w  funkcje życiowe na* 
szego organizm u państwowego. A  w 
obu zagadnieniach leży nam na sercu 
przede wszystkim  los naszych braci, 
Iós Polaków , w ychow anych i  żyjących 
w pięknym , ale jakże chwilowo dla 
nich niespraw iedliw ym  obrządku grec* 
ko*katolickim. Żądaniem  naszym jest 
Zapewnienie Polakom  obrządku unie* 
kiego własnych parafii z kazaniami, 
-•nowiedzią i nauką w  języku polskim . 
Domagam y się dopuszczenia Polaków 
obrządku grecko*kątolickiego d o  Se* 
m inariów  duchownych. Chcemy, aby 
Polacy ob rządku tego mieli kapłanów  
Polaków . N ie  chcemy, aby  porzucali 
piękny  obrządek swych ojców. Chce*

! my, aby słowo „greko=katolik" przęsła 
ło być synonim em  wrogości wobec 
Państw a i N a ro d u  polskiego. Żądania 
nasze i chęci realizować będziem y za 
pom ocą wszelkich dostępnych nam
m ożliwości. M . Ż.i

powiedziała K lara, przestając się 
śmiać. — Jerzy L udw ik  wraca d o  nas, 
ja k  zb ity  pies. D oskonale. W ilhelm  
O rańsk i będzie zadow olony  i zdaje mi 
się... tak, zdaje mi się — tu  usadowiła- 
się w ygodniej w  pościeli i zaczęła 
mruczeć, jak  zadow olony  k o t — że w 
przeciągu tygodnia będziem y mieli do* 
w o d y  jego zadowolenia.

— O , — zawołała K atarzyna Bu* 
sche, patrząc na siostrę z przestrachem 
i podziw em . — A  wigc to  twój? 
spraw ka?...

— Ja ty lko  pomogłam, kochanie — 
rzekła K lara skrom nie. — Jerzy Lu­
d w ik  n igdy  nie m iał ochoty na tę  po 
d róż do  A nglii. A le księżna namawia 
la  go  ta k  długo, póki nie pojech? 
Przecież m ożna było przewidzieć, żi 
w yw rze jak  najgorsze wrażenie, 1 
jest nieśmiały, niezgrabny, ma ciężk- 
w ym ow ę i w  ogóle wygląda, jak miedź 
w iedź na  łańcuchu. K ilka niedom ó. 
w ionych słówek, starannie poddanych 
wyjaśniło  rów nież, że popełnił wielki 
n ie tak t, oświadczając bez ogródek, żc 
m u się księżniczka A nna n ie  podoba. 
A  księżniczki n ie  lubią tego, zupełnie 
ja k  inne kobiety . M ogę, n ie  pochlebia* 
jąc  sobie, p rzyznać się, że przyłożyłam 
do  tego ręki.

— A  co dalej — zapytał Platen 
przysuw ając sobie  krzesło. Klara kiw* 
neła głową. lC . d . n->
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wyłącznie u firmy

L  MflTWIJGW SKIEGO
L w ó w ,  C l i o r ą i c z y z n y  8

telefon 240-11. 407

KO CE, -  K A P Y ,  
FIRANKI, CHODNIKI, PŁÓTNA, 

BIELIZNA, POŚCIEL

A. PIETRUSZEWSKI
Lwów, HALICKA 20 — tei. 218-33

Rom an G orgo iew sk i
Handel towarów żelaznych

Lwów, ul. Sobieskiego 3. TeI. 239-70.
polccg na sezon wiosenny w największym 

wyborze po niskich cenach:
Noże ogrodnicze ł sekatory znanych fabryk 
Knnde, Kóiler i  krajowe Gerlacha — Piłki, 
szczotki, opryskiwacze do drzew i krze­
wów. łopaty, grabie, oraz wszelkie narzę* 
dsaa ogrodnicze krajowe i  zagraniczne. — 
Kosiarki, nożyce i  sierpy do trawy. — Siat­

ki do ogrodzeń w różnych gatunkach. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 3226

B O H ™
tylko w firm ie

DYCZAK Ignacy
L w iw , Sapiehy 13, tel. 216-83 |

WŁASNEGO WYROBU
KOŁDRY —  MATERACE » 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ !

poleca firma 3817 *'

marian m leko :
o b e c n ie

Lwów, p l. KAPITULNY 2, toL 237-72 ■

Nigdy nie jest za późno
myśleć o zdrowiu, tym bardziej, Jeżeli cier­
pisz na chorobę: NEREK, PĘCHERZA, WĄ­
TROBY, KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, ZLEJ 
PRZEMIANY MATERII, na bóle artrety

H
czy podagryczne, wzdęcie 
cha, odbijanie się lub s 
nośd do obstrukcji. —  Pamię­
ta), że nigdy nie b" '  ' 
późno, o iie używać

ziół moczopędnych „ l _____
Gąseckiego, które zapobiegają 
nagromadzeniu się kwasu mo­

czowego i innych szkodliwych dla zdrowia 
substancji, zatruwających organizm. — 
Oziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DfGROL* 
Gąseckiego, a gdy przekonasz się o do­
datnich skutkach ich działania, zalecać bę­
dziesz swym znajomym. — Sposób użycia 
«a opakowaniu. Oryginalne zioła „D1GROL* 
Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki 
I składy apteczne. 2608

ji. — ramię- 
e będzie za 
wać będzieszt „o iu a o L -

OBRAZY —  OKAZJE
pierwszorzędnych malarzy polskich 
— gwarantowane oryginały =====
C eny n is k ie . W a ru n k i dogo dn e .

Włodzimierz STELMACH 
Lw ów , S łowackiego Ł Teł. 116-38. x 
Oprawa obrazów, ramy, kamiizs, szyby, lustra. S

Aniidiid nienLeifticft
W  W OJEW ÓDZTW U LWOWSKIM:

Z dniem 11 marca br. Minister 
Spraw Wewnętrznych zmienił nazwy 
następujących miejscowości wójewódz 
twa lwowskiego z niemieckich na 
polskie:

W  powiecie gródeckim: Burgthal na 
Zamczysko, Pod Burgthalem na Pod-- 
zamczysko, Neuhof na Nowy Dwór 
Uherski, Zbadyń*Kuttcnberg na Zba- 
dyń*Malinówka, W alddorf na Lasów* 
ce, Schónthal na Uroczysko.

W  pow. bobreckim: Rehfeld na Sar* 
niki Małe.

W  pow. dobromilskim: Falkenberg

Olbrzymi rozwój Zw iązków  Szlachty 
Zagrodowej

Zorganizowany rok temu Komitet 
do Spraw Szlachty Zagrodowej na 
Wschodzie Polski przy T.R.Z.W. pod* 
jął się pracy uaktywnienia polskości 
wielkiej milionowej rzeszy polskiego 
ludu rycerskiego, od wieków osiadłe* 
go na obszarach Ziem Wschodnich. 
Praca Komitetu znalazła w opinii spo­
łeczeństwa polskiego duże zrozumie* 
nie i poparcie, dzięki którym Komitet 
może poszczycić się poważnymi osią* 
gnięciami, zdobytymi w tak krótkim 
czasie.

Największa ilość szlachty zagrodo* 
wej skupia się w Małopolsce Wschod­
niej — tam też najwcześniej, bo jesz* 
cze przed zawiązani,epa.Komitetu od

G f f Ł T M
GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa, 13 marca
Dewizy: Belgia 98.10, Berlin 213.07, 

Amsterdam 282.02, Kopenhaga 111.33, Lon­
dyn 24.93, N . Jork 531 1/4. kabel 531 1/2, 
Oslo 125.37, Paryż 14.11, Praga 18-16. 
Sztokholm 128.42, Zurych 120.85, Mediolan 
27.97, Helsinki 11.00, Montreal 530 3/4.

Tendencja niejednolita.
Waluty: Belgi belg. 89.32, dolary amer. 

529, doi. kanad. 528, flor. hol. 282.02, 
franki franc. 14.11, fr. szwajc. 120.85, funty 
ang. 24.93, guld. gd. 100.25, kor. duńskie
111.33, kor. norw. 125.37, kor. szw. 128.42, 
liry wł. 16.90, marki fińskie 11.00, marki 
niem. srebrne 85.00.

Papiery: 4 i pól wewnętrzna 6750, 3 in­
westycyjna 1 em. 97.25, 2 .cm. 97.00, serie 
nie not., 5 konwersyjna 67.50, 68.50. oba 
kursy drobne, 4 premj. dolarowa 44.00,

. 4 konsolidacyjna 6825, 68.13. ost. setki.
Tendencja niejednolita.
Akcje: Bank Polski 13050, Handlowy 

58.00, Zachodni 40.00, Cukier 24.25. 42.00, 
Węgiel 43.25, 43.00, Modrzejów 23.25, 23.00, 
23.25, Ostrowiec 83.00, 8350, Starachowice 
62.00, Zieleniewski 78.00, 79.<M.

Tendencja utrzymana.
GIEŁDA LONDYŃSKA

.Londyn, 13. 3. N. Jotk 469.15. Paryż 
176.90, Praga 137.06, Mediolan 89.17, Bel­
gia 27.88 1/4. Zurych 20.62 7/8, Amsterdam 
883 3/16, Oslo 19.90 1/8. Kopenhaga 22.40, 
Sztokholm 19.42 1/2, Berlin 11.69 1/4.

GIEŁDA PARYSKA
Paryż. 13. 3. N. Jork 37.71. Londyn 

176.92, Mediolan 196.60, Belgia .63450, Zu­
rych 857 1/2. Berlin 15.15.

Paryż, 13. 3. N. Jork 37.71 1/2; Londyn 
176.92, Mediolan 198.60, Belgia 63450, Zu­
rych 857 1/2, Amsterdam 2004, Berlin 15.14.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 13. 3. N. Jork 4.39 13/16, Londyn 

20.65, Paryż 11.66, Mediolan 23.14, Belgia 
T5.97 1/2, Amsterdam 233.60, Oslo 103.67 
1/2, Kopenhaga 92.10, Sztokhom 106.20, 
Berlin 176.40, Praga 15.05.

GIEŁDA ZBOZOWA
Lwów, 13 marca

Pszenica obrót 452 ton, ttnd. spokojna, 
żyto 390, tend. spok., jęczmień 190, tend. 
spoi;., owies 25, tend. spok.

Obrót ogólny 1.87Ó ton.
GIEŁDA PIENIĘ2NA

Lwów, 13 marca
Kursy orientacyjne: Dolarówka 44—45, 

II. em. Inwcstyc. 3 proc. 96 1/2 — 97 1/2, 
4 proc. Tow. Kred. Ziemskie 54 1/2 — 55 
1/2, 4 i pół proc. Tow, Kred. Ziemskie 64 
1/2 — 65 1/2, Bank Polski 129 1/2 -  130 
1/2, Chodorów 95 w płaceniu, Oikos 62 
w płaceniu.

KRONIKA MAŁOPOLSKI
nazw mietsiuHruSo:
na Sokołów Dobrottiilski, Rosenburg 
na Radyczówka.

W pow. łubaczowskim: Burgau na 
Karolo wka, Reichau na Podlesie, Fel- 
sendorf na Dąbków, Freifeld na Ko* 
wałówka.

W  pow. lwowskim: Lindenfeld na 
Łubianka, Dornfeld na Dobrzanka, 
Rosenberg na Podzamcze, Kaltwasscr 
na Wola Konopnicka.

W pow. łańcuckim: Dombach na 
Tarnaw: ec Stary

W W O JEW ÓDZTW IE STANISŁA 
WOWSKIM:

Na podstawie art. 16 ust. 1 ustawy

r. 1934 T.R.Z.W. — pracowało nad zor 
ganizowaniem jej. Obecny ruch orga* 
nizacyjny opanował około 500 miej* 
scowości na terenie 3*ch Województw 
poludniowo*wschodnich, oddziaływa* 
jąc bezpośrednio na masę ok. 200.000 
szlachty zagrodowej. Przy utworzo­
nych Kołach powstały liczne domy lu* 
dowe, świetlice, wyposażone w radio* 
odbiorniki i biblioteczki. Organizo* 
wańa przez Związek Szlachty Zagro* 
dowej akcja półkolonii ma ok. 9.000 
dzieci.

Akcja wśród szlachty zagrodowej na 
Wołyniu rozwinęła się w ciągu ostat* 
nich dwóch lat. Istnieje obecnie tam 
127 Kół, liczących ponad 5.000 człon­
ków.

Związek Szlachty Zagrodowej to 
pierwszy ruch organizacyjny polski i 
propaństwowy, który rozwinął się na 
Ziemiach Wschodnich w odrodzonej, 
Rzeczypospolitej wśród ludności, mó* 
wiącej przeważnie językiem ruskim. 
Ruch ten przejawia wielką siłę żywot­
ną i stałą tendencję rozwojową.

Z Ja ro sła w ia
PORANEK MORSKI. Z okazji 20* 

Iecia odzyskania morza Oddział
L.M.K. w  Jarosławiu urządził uroczy* 
sty poranek w  sali „Domu Żołnierza" 
szczelnie wypełnionej przez pu* 
bliczność w liczbie około 1000 osób. 
N a program złożyło się: odegrany 
przez orkiestrę p. p. Leg. Hymn Bał-, 
tyku, Polonez a*dur Chopina, następ* 
nie przemówienie prezesa L.M.K. p. 
dyr. Karola Falenta. Potem p. E. Bole- 
sławski przy akompaniamencie p. 
Grossowej odśpiewał kilka pdeśini. „Le 
gendę" z op. „Halka" wykonał na 
skrzypcach p. Edward Hael, również 
przy akomp. p. Crossowej. N a zakon* 
czenie wyświetlono film krótkometra* 
żowy „Budujemy ścigacze" i „Orzeł". 
Należy zaznaczyć, że część wokalno* 
muzyczna stała na bardzo wysokim 
poziomie artystycznym.

KURSY WIEJSKICH PRZODOW* 
NIKÓW  OŚW IATOW YCH. Inspe* 
ktorat szkolny w Jarosławiu w poro* 
zumieniu z Komisją Oświaty Poza* 
szkolnej organizuje w Jarosławiu w 
dniach 1—6 kwietnia rb. kurs przo* 
downików oświatowych dla młodzie* 
ży wiejskiej, pracującej w różnych or* 
ganizacjach społeczno * oświatowych 
na terenie powiatu jarosławskiego. 
Taki sam kurs odbędzie się w Raksza* 
wie dla powiatu łańcuckiego w dniach 
26—31 marca rb.

Ze StanteŁawow a
PRZEJAZDY PRZEZ STACJĘ 

GRANICZNĄ. Przez stację graniczną 
Sniatyn—Załucze wyjechało z Polski 
do Palestyny 60 emigrantów żydów* 
skich i 43 uchodźców żydowskich 
z Sudetów.

W  SPRAW IE ZDJĘĆ FILMO­
W Y CH I FOTOGRAFICZNYCH 
W  STREFIE NADGRANICZNEJ.

z dn. 23. 1IL 1933 o częściowej zmianie 
ustroju samorządu terytorialnego, oraz 
zgodnie z uchwalą Wydziału Woje­
wódzkiego, p. Wojewoda Stanisławów 
ski zarządzi! zmianę nazw następują* 
cych gromad:

W powiecie dolińskim: Jammersthal 
na Równia, Hofnungsau na Podlasie, 
Engelsberg na Anielin.

W  pow. kałuskim: Ugarstbal na 
lespowo, Landestreu na  Mazurów.

W  pow. stryjskim: Pechesdorf na 
Krzywiec, Annaberg na Anówka, Fe* 
lizienthal na Felin, Karlsdorf na Ka» 
rolin

W  pow. tłumackim: Sitauerówka na 
Lackie Nowe.

Rozporządzenie to weszło już w ży­
cie.

PROGRAM
r a d i o n i /
WTOREK. 14 MARCA 

Godz. 6.57 Lw. Pieśń poranna. — 7.00
Dziennik, poranny- — 7.15 Płyty. — 8.00 
Audycja dla szkół. — 8.10 Lw. „Poranek 
przy orkiestrze" Seredyńskiego. — 850
Lw. Wiad. poranne. — 11.00 Audycja dla 
szkół. — 11.15 Płyty. — 1157 Sygnał czasu 
i hejnał. — 12.03 Audycja południowa. — 
14.00 Lw. „Psalmy wielkopostne" — w jęz. 
ukr. — 14.30 Lw. „Poranek rodzicielski" — 
dr P, Z. Dąbrowski. — 14.45 Lw. Wiad. 
bieżące z miasta i prowincji. — 1450 Lw. 
Wiad. gosp. i giełda. — 1455 Lw. Program 
na jutro. — 15.00 Pogadanka dla młodzie, 
ży — 15.15 Lw, Skrzynka techniczna — 
inż. J. Miński. — 15.30 Lw. Muzyka obia­
dowa ork. Seredńskiego. — 16.00 Dziennik 
popołudn. — 16.08 Wiad. gosp. — 16.26 
Przegląd finans.*gospod. — 16.30 Bajki La. 
fontaine'a. — 1650 „Koń Przewałskjego" — 
dr J, Żabiński. — 17.00 Koncert kamcralny-
— 17.25 Pogadanka aktualna. — 17.35 „Z
pieśnią po kraju". - -  18.00 Lw. Jerzy An­
drzejewski czyta swoje utwory. — 18.10
Lw. „Ostatni bój pułk. Łisa.Kuli" — dr A. 
Przyboś. —  18.20 Lw. Audycja dla wsi w 
jęz. ukr. — 18.30 Audycja dla robotników.
— 19.00 Koncert rozrywkowy. — 20.35 
„Mignon" Thomasa, tr. z Pozn. — W  przer­
wie: Dziennik wiecz., Wiad. meteor.. Wiad. 
sport.. Nasz program na jutro. — W  przer* 
wic Ii-ej „Literatura na usługach panegiryz- 
nu" — Cz. Zgorzalski. — 23.10 Dziennik 
wiecz, Komun, meteor. — 23.15 Lw. Audy* 
cia informacyjna.

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
19.00 Królewiec. „Tannhaeuser" • — Wag

20.00 Radio Romania. Koncert symf,
2! .00 Rzym. „Madonna Oretta'* — opera

Primo Rccitelli'ego.
21.30 Strasburg. „Złoty k o g u d k "— opera 

Rimski-Korsakowa.
22.00 Lille. Koncert symf.

ŚRODA. 15 MARCA 
Godz. 6.57 Lw. Pieśń poranna. — 7dXi

Dziennik poranny. — 7.15 Płyty. — 8.0C 
Audycja dla szkół. — 8.10 Lw. „Dzień do­
bry najmłodszym": „Turul, król Karpa­
ckie: Puszczy" — Bieniasza, oraz melodie. 
UDO Audycja dla szkół. -  11.15 Płyty. -
11.57 Sygnał czasu i hejnał: — 12.03 Audy­
cja południowa. — 14.00 Lw. Muzyka sym­
foniczna z płyt. — 14.45 Lw. Wiad. gospod. 
14.50 Giełda lwowska. 1455 Lw. Program 
na jutro. — 15.00 „Nasz koncert" — z Wil­
na. — 15.30 Muzyka obiadowa. — 16.00 
Dziennik popołudn. — 16.05 Wiad, gosp.
— 16-20 „Taki zawód wybrać" — E., Rybi­
cka. — . 16.35 Pieśni o Męce Pańskiej. — 
17.00 „Ochrona pamiątek naszej wojsko­
wości" — J. Podośki. — 17.15 Koncert Or­
kiestry smyczk. — 18.00 Lw, Wiad. bieżące 
z miasta i prowincji. — 18.05 Lw. „O Mar­
szałku Smigłym-Rydzu" — w wyk. szkoły 
powsz. Nr. 22 pod kier. E. Battemay. —
18.30 „Nasz język" — prof. W. Doroszew­
ski. — 18.40 „Ja i mój bliźni" — dialog — 
oprać. J. Siwicki. — 19.00 Koncert rozryw­
kowy. — 20.40 Dziennik wieczorny, Wiad. 
meteor., Wiad. sport.. Nasz program na ju­
tro. — 21.00 „Opowieść o  Chopinie" — w 
oprać. K. Stromengera. Przy fort. J . Tar­
czyński. — 21.35 „Poezja wieku złotego" — 
w oprać. J. Krzyżanowskiego, prof. UJK. — 
22.00 Koncert z okazji święta narodowego 
Węgier. —• 22.55 Lw. Audycja informacyj­
na. — 23.00 Dziennik wieczorny, Komun 
meteorologiczny.

AUDYCJE ZAGRANICZNE
19.30 Sofia. „Carmen" — Bizeta.
20.30 Florencja. „Czarny Pierrot" — ope­

retka Hayosa.
21.00 Mediolan. „11 piccolo Marat" — ope­

ra Mascagniego,
21.00 Droitwlch. „Mateusz-malarz" — ope­

ra Hindemitha.
21.30 Strasburg. Festiwal Beethovena.
22.00 Budapeszt. Koncert Ork. Operowe i.
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W  Stanisławowskim Dzienniku Woje­
wódzkim N r. 3 z dn. 26. II. 1939 uka* 
salo się rozporządzenie Wojewody 
stanisławowskiego St. Jareckiego, na 
mocy którego cały teren strefy nad* 
granicznej woj. stanisławowskiego wy* 
łączony został spod przepisów par. 24 
rozporządzenia M in. Spr. Wewn, z dn. 
22. I. 1937, według którego to rozpo* 
rządzenia posiadanie aparatów foto* 
graficznych i filmowych oraz dokony­
wanie zdjęć na terenie strefy nadgra* 
ałcznej bez specjalnego zezwolenia po* 
wiatowej władzy administracji ogólnej 
Jest zakazane, z tym, że specjalne ze­
zwolenie potrzebne jest jedynie na 
fotografowanie wzgl. filmowanie o* 
biektów wojskowych, komunikacyj* 
nych i pocztowych.

Z  T a rn o p o la
WOJEWODA TARNOPOLSKI NA 

LUSTRACJI POW IATU TARNO­
POLSKIEGO. Wojewoda tarnopolski 
mgr Tomasz Malicki dokonał szczegó­
łowej lustracji powiatu tarnopolskiego, 
którego z górą 10 lat był poprzednio

starostą. Ludność wszędzie witała p. 
Wojewodę owacyjnie, stawiając bra* 
my powitalne i wylęgając licznie na 
spotkanie wojewody. W  ten sposób p. 
Wojewoda wszechstronnie zlustrował 
gromady Płotycza i Czystyłów, gminę 
Hłuboczek Wielki, Seredyńce, gdzie 
p. Wojewoda interesował się ludo* 
wym przemysłem rogóżkarskim i ko* 
szykarskini wywożącym nawet do 
Poznania, Kokutkowce, Jankowce i 
Ihrowice, Nastasów, gdzie budowana 
jest droga bita do Chodaczkowa Wiel 
kiego, Kozłów, który ma być zelektry* 
fikowańy, i w. in.

Z  R z e s z o w a

W S T Ę P  ZIELIŃSKIEJ LILI. W
środę 15 marca o godz. 20.45 wystąpi 
w sali „Sokoła" znana artystka Zieliń­
ska Liii, odtwórczyni głównej roli w 
filmie „Halka", która na czele zespołu 
artystów scen warszawskich zaprezen* 
tuje się publiczności rzeszowskiej w 
trzyaktowej sztuce Chrzanowskiego S. 
pt. „Burza nad Szanghajem". Zapo* 
wiedź występu sympatycznej artystki

wywołała zrozumiałe zainteresowanie 
wśród licznych bywalców teatralnych, 
toteż liczyć się należy z wielkim po* 
wodzeniem tej imprezy. (B.J

Z  Z a l e s z c z y k  

7  PRAC LOPP=u W  ZALESZCZY
KACH. W  Zaleszczykach odbyło się 
walne zebranie Obwodu LOPP*u pod 
przewodnictwem prezesa starosty J. 
Krzyżanowskiego. Ze sprawozdania 
sekretarza Dziewulskiego wynika, że 
na terenie Obwodu znajduje się 47 
Kół o 750 członkach rzeczywistych, 
2.620 wspierających i 2.000 młodzieży 
szkolnej. W  r. 1938 przeprowadzono 
41 różnych kursów, na których prze* 
szkolono 3.866 osób. N a terenie Ob­
wodu istnieją 3 modelarnie szkolne, do 
których uczęszcza ok. 100 uczniów. 
Intensywnie pracuje modelarnia szkol* 
na w Uścieczku, która w  r. 1938 wy* 
konała ok. 45 modeli samolotów. 
Wpływy Obwodu wynosiły ponad 
11 tys. zł tj. o 4,3 tys. zł więcej niż 
w roku ub. Najlepsze wyniki uzyska­
ły Koło gminne i plantatorów tytonio*

wych w Uścieczku, Koło gminne w 
Sinkowie, Koło żydowskie w  Za* 
ieszczykach i Koło Nauczycieli szkół' 
powsz. w Zaleszczykach. Uchwalono 
podziękowanie instr. Krzewińskiemu, 
poruszono sprawę budowy skoczni 
spadochronowej w Zaleszczykach i 
wybrano nowy Zarząd ponownie ze 
starostą Krzyżanowskim na czele.

Ze Zborow a
Wybory samorządowe

W dniach 11 i  12 bm. odbyły się wy
bory do Rad Gromadzkich w powie* 
cie Zborowskim. W  66 gromadach na 
ogólną ilość mandatów 1.180 Polacy 
uzyskali 606 mandatów, Ukraińcy 574. 
Głosowanie odbyło się tylko w 10 gre 
madach. W  38 gromadach zawarty byl 
kompromis. W  18 gromadach uniewa* 
żniono jedną z dwóch list, wobec cze­
go pozostała w każdej jedna tylko 
ważna lista i głosowanie również się 
nie odbyło.

Psmietal todziennie e FSH

Z dniem 1 kwietnia b. r. otwarty zostanie

Państwowy Roczny Kurs
Przetwórstwa a a io iw  i warzyw

PRZYBORNIKI
Suwaki logarytmiczne

poleca firm a 2965

KOPERNICKI i SYN

POKOJU
z kuchnią, komfortem, w 
śródmieściu poszukuje eme­
rytka państwowa. Może za­
płacić za rok z góry. Listy 
z podaniem warunków do 
Adm. „Dwie osoby". 11509

, W  T Y M  M I E S I Ą C U  ,
odlicza znana krakowska fabryka bielizny „PAW", Lwów, 
Sykstuska 1. — z wszystkich normalnych i  stałych cen 
15% rabatu. — Radzimy skorzystać z okazji i ewentualne 
braki bieliźniane teraz uzupełnić. ’11477

przy Państw. Szkole Ogrodnictwa w  Poznaniu.
"Bliższych inform acji udziela sekretariat Szkoły, Poznań, 

ul.. Dąbrowskiego 159, telefon 71-46. Prospekty kursu prze­
syła się na żądanie. 4200

Wolne posady
MŁODĄ PANNĘ 

biegle piszącą na „Under- 
■woodzie" poszukuje adwo­
kat, Batorego 32. 11520

WSZYSTKIE KSiąŻKI 
i CZASOPISMA polskie 
i w jęz. zagrań, sprawnie 
dostarcza K S IĘ G A R N IA  
A. KRAWCZYŃSKI, Lwów, 
Rutowskiego 9. — Katalogi 
bezpłatnie. Zlecenia z pro­
wincji odwrotna pocztą. 4056

DOM
pod blachą, 3 ubikacje 
sad, pół morga ogrodu | 
woda na podwórzu, blisko 
stacji do sprzedania. — Ce­
na 3 tys, zł. Zgłoszenia: An­
toni Stefaniszyn, — Gaje 
Wielkie, p. Tarnopol. 11537

POKÓJ
umeblowany dla Pań na 
stanowisku od 1 kwietnia. 
Nabiclaka 17, m. 1. 11536

D a j  g r o s z  n a  T .  S . L .

POMOCNIKA 
handlowego przyjmie firma 
kolonialna. Zgłoszenia pod 
..Inteligentny sprzedawca".

11531

jadalnie, pokoje kombinowane, tapczany 
poleca Maszynowa Wytwórnia Mebli 
MICHAtA NOWICKIEGO — Magazyn przy 

ul. Kochanowskiego 8, telefon 110-87. — Ceny ściśli fabryczne. 4082
SYPIALNIE

POKÓJ
umeblowany, komfortowy, 
wejście z przedpokoju — 
tanio Rewakowicza 11/5.

11534

KLATKOWY
frontowy, słoneczny, ume­
blowany pokój, utrzymanie 
bez, wynajmę pani, panu na 
stanowisku, ul. Teatyńska 
33, m. siedem. 11532

DWUPOKOJOWE
z kuchnią, pclnokomforto- 
we mieszkanie, system ko­
rytarzowy, dwa balkony, do 
wynajęcia. Oglądać i wiado­
mość ul. Heninga 8 B międ 
3—i  u gospodarza. 11538

TRZY POKOJE 
kuchnia, komfort — do wy­
najęcia — Szymonowiczów 
10. 11533

POKÓJ
umeblowany, telefon, łazien­
ka, zaraz do wynajęcia 
dla pana na stanowisku. — 
Chodkiewicza 8, m. dzie­
więć. 11539

F I R A N K I

N a u k a
NAJKORZYSTNIEJ 

uczyć się tańczyć w poście. 
Wieczysty, Kopernika sze­
snaście, telefon 110-32.

ó ż  n e

ABSOLWENCI 
\H Z . — po dyplomie — na 
czasowe zajęcie proszeni są 
o listowne zgłoszenia do 
Administracji pod „Kor­
nel". 11519

OBRAZY Mieszkania

Sprzedaż
W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

g r o s z y .'

Salon Obrazów
Malarzy Polskich 

Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 3900

W tej rtlbrycc zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów. 2 razv bezpłatnie.

TAPETY — DYWANY -  MATERIE IMEBlOWE 
1185 TAPCZANY -  MATERACE — ROLETY i t. p. 
Projektowanie i wykonywanie k o m p le tn y c h  w n ę tr z  
we własnych zakładach tapicerskich i stolarskich 

Lwów, pi. Smolki 4 
Telef. 240-09 i 219-85T. KYSIAK i

PRZYJMUJEMY 
przedpłatę na pisma zbioro­
we ADOLFA DYGASIŃSKIE­
GO. Polecamy ostatnie no­
wości rynku księgarskiego, 
nowości niemieckie, czaso­
pisma. KSIĘGARNIA M AŁO­
POLSKA Lwów, ul. Akade­
m icka 16, tel. 226-42. 3933

JANECZKO 1
dlaczego nie jesz rosołu? 
— Ja nie będę jadła taką 
żółtą łyżką, tylko posreb* 
rzoną przez „Galwanopla- 
ter“. Kopernika 14.

MEBLE N A  SPŁATY  
BEZ WEKSLU 

Zanim kupisz meble — 
wstąp i  oglądnij wytwórnię, 
auszamię i tapiceruję — 
która posiada stale na skła­
dzie: sypialnie, jadalnie, sa* 
lony, gabinety, tapczany i 
urządzenia kuchenne we­
dług najnowszych wzorów. 
Wytwórnia mebli — Lwów, 
Sapiehy 8 w  budynku Wy­
stawy Maszyn. — Kredyt 
dwuletail 4121

5 POKOI
dla dużej rodziny ul.Pco- 
wiaków (Radecka) 4. 11479

ANTENYcentralne i zbiorowe solidnie i na 
dobrych warunkach wykonuje firma 

Stanisław Chęć Telefon 118-55. ------  4130

UBRANIOZMIAN
starą garderobę 

męską na bielskie materiały 
ubraniowe. Telefon 270-25.

zamienia

NOŻE DO GOLENIA: 
Eclipse, Gerlach, Gillette, 
Gloria, Grom, Hardhead, 
Mem, Monolit, Polonus, 
Polonia, Rapid b. b.. Swing 
Toledo — Mydła i kremy 
do golenia, ałuny i wody 
kolońskie, Pendzle do go­
lenia A. PAWLIK, Perfu. 
meria, Lwów, Hetmańska 6, 
tel. 108-60. 4039

WSPÓLNY
pokój dla Panów z utrzy­
maniem; od 3—5 . oglądać 
można ul. Kochanowskiego 
19, m. dwa. 11535

Czytajcie
„Dziennik Polski**

Posad poszukują

USZCZELNIENIE 
okien, drzwi, wykonuje tanio 
„Czystość". Proszę dzwonić 
259-17. 2501

ALBUMY
dyplomy honorowe, oprawy 
reprezentacyjne, — artysta-

B O M  S Z T U K I Lwów, ul. Fredry 1
(A. W I Ś N I E W S K I )  T e le fo n  iB4-78 w s
OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE i ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K U P N O  -  S P R Z E D A Ż  — Z A M I A N A

Ogloszenia w tci rubryce z 
inicszczamyj po 3 grosze :

LEPSZA
dziewczyna, młoda, zdrowa, 
pracowita, dobrze polecona, 
poszukuje sprzątania w biu­
rach, posługi, prania itp. — 
Zgłoszenia w Administracji 
„Czystość". 11521

> Maja cztery. 3893

DZIERŻAWCY 
szukam na majątek 400-m.or- 
gowy, 6 km. od kolei, 60 
km. od Lwowa. Konie, in­
wentarz martwy, z gorzelnią 
lub bez. Kaucja gotówko­
wa konieczna. Zgłoszenia: 
Bartmańska, Rudki Niezna- 
nowskic. 11530
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